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I. Agencja

Abstrahując dtł zagadnień wewnętrznej i 
zewnętrznej polityki, przypadnie uczestnikom 
X V I I .  Koegresu sjonistycznego rozpatrzeć 
dwie sprawy o Charakterze decydującym dla 
dalszego rozwoju dzieła palestyńskiego i ewen­
tualnej ekspanzji ruchu sjońskiego. Mamy na 
myśli sprawę Agencji Żydowskiej oraz nieroz- 
w iązalny zda się problem zdobycia środków 
finansowych dla przyspieszenia tempa odbu­
dowy Palestyny. Zanim  na samym Kongresie 
wokół tych problemów rozwinie się namiętna, 
partyjno-politycznym i względami uwarunko­
wana dyskusja nie od rzeczy będzie uśw iado­
m ić sobie istotę tych zagadnień.

Już w  samem zaraniu powstania Agencji 
Żydowskiej budziły się głosy sprzeciwu, Opo­
nenci obawiali się zatracenia narodowych i 

demokratycznych pierwiastków w ruchu sjoń- 
skim. Przypuszczano, iż żydowska plutokra- 
cja, z istoty swej i ducha zasymilowana, bę­
dzie się wprawdzie starała przyspieszyć roz­
wój gospodarczy Palestyny, lecz zlekceważy 
te tendencje kulturalno-polityczne, które prą 
do stworzenia w  Palestynie kulturalnego cen­
trum, czy też narodowej siedziby Żydów. P a ­
miętano czasy Alliance Israelite UniwTerselle 
oraz Hilfsyerein Dentscher Juden, które to to­
warzystwa tak na terenie Palestyny jak i w  
żydowskich ośrodkach Wschodu więcej wagi 
poświęcały polilyczno-kulturalnym interesom 
swych ojczystych krajów, aniżeli duchowym 
i materjalnym potrzebom żydów . Lękano się 
o los pozycyj stworzonych dotychczas w  P a ­
lestynie dzięki heroicznym wysiłkom i bez­
przykładnemu poświęceniu sjonistycznych pio 
nierów.

Dziś, po dwóch latach istnienia A. ż., nale­
ży swierdzić, że tak obawy je j przeciwników, 
jak j nadzieje je j przyjaciół się nie spełniły.
A. ż .  nie wykazała w  żadnym kierunku ak­
tywności. Na je j  pasywizm  złożyły się różne 
przyczyny. Przedewszyslkiem okoliczność, iż 
bezpośrednio po je j ukonstytuowaniu zmarł 
Louis Marshall, jej pierwszy prezydent i je ­
den z je j najbardziej w pływow ych  i ruchli­
wych niesjonistycznych współtwórców. Poza- 
tem —  przypadają początki działalności A. Ż. 
na okres nieprzeciętnych politycznych i f inan­
sowych trudności w  palestyńskiem dziele od­
budowy. Zbylecznem byłoby przypominać, w  
czem się te trudności przejawiły. Koniecznem 
jednak jest w  związku z tern podkreślić, iż 
dzięki isnieniu A. Ż. protest przyjaciół żydow ­
skiej Palestyny przeciw orzeczeniu Shawa i 
Simpsona, przeciw Białej Księdze Passfielda 
nie był jedynie- protestem Organizacji sjoni- 
stycznej, lecz mógł w  opinji świata oraz an­
gielskich sfer politycznych uchodzić za pro­
test całego żydostwa.
i Prawdą jest, że poza Wassermannem w  
Niemczech i Warburgiem w Ameryce nikt z

pośród wybitnych, niesjonislycznych człon­
ków A. Ż. nie troszczył się o ograniczenie 
szkodliwych skutków gospodarczego przesile­
nia, jakie nawiedziło Palestynę ż związku ze 
lnniejszeniem się w p ływ ów  na Keren Hajesod 
w Ameryce. Nie da się również zaprzeczyć, że 
w  ciągu tych dwóch lat nie zwiększyło się 
koło niesjonistycznych członków A. Ż., ani też 
nie wzrosło zainteresowanie tego koła dla pro­
blemów palestyńskich.

Z  drugiej jednak strony trudno zrozumieć, 
w  jaki sposób przy obecnej organizacyjnej 
Strukturze A. ż_ mogliby niesjanistyczni jej 
członkowie werbować nowych przyjaciół. 
W szak agitacja, czy dla pewnej idei, czy też 
dla spełnienia pewnych funkcyj społecznych, 
uwarunkowana jest istnieniem —  organizacji. 
T e j  organizacji niesjonistyczni członkowie A. 
ż. w  przeciwieństwie do sjonistycznych —  nie 
posiadają. A. ż .  jako całość, jako twór, który 
swą działalnością wyręczyć miał Organizację 
sjońską, pozostała po dzień dzisiejszy bez 
skrystalizowanej form y orgsanizacyjnej, po­
została sumą dwóch niewspółmiernych sił. Je­
dna —  to Organizacja sjońska, posiadająca 
rozgałęziony, mniej lub więcej sprawny apa­
rat party jny i ściśle określony charakter po­
lityczny, opierająca się w  swej pracy o w y ­
próbowane metody, długoletnią tradycję i do­
stateczne podstawy partyjnej dyscypliny. Na­
tomiast niesjonistyczna część A. Ź. była i jest 
niescalonym, luźnie skojarzonym, anemicz­
nym  tworem.

Ten stan rzeczy odczuwa się powszechnie 
jako wielce szkodliwy i domagający się ry ­
chłej remedury. Po jaw ia ją  się też różne dja- 
gnozy i różne metody terapji, N a  ogół wszyst­
kie rozpoznania sprowadzają się do postulatu
—  rozszerzenia j demokratyzacji organizacyj­
nych podstaw A. Ż. Nikt jednak nie podaje 
szczegółowego sposobu racjonalnego organi­
zacyjnego ujęcia ludzi, u których nasilenie 
sjonistycznych sympatyj jest minimalne. 
Przy charakterystycznym zaś dla odnośnych 
sfer indywidualizmie, oraz przemożnej nie­
chęci do wszelkiej organizacyjnej wspólnoty
— trudno znaleźć jakikolwiek wspólny m ia- 
ny m ianownik dla organizacyjnej przynależ­
ności niesjonistycznych członków A. Ż.

To  też jedjm y konkretny w  tym kierunku 
wniosek Sprincaka —  przywódcy palestyń­
skich robotników —  jest zdaniem naszem —  
nierealny. Rozszerzenie bowiem ram organi­
zacyjnych A. Ż. przez przyciągnięcie jednego 
miljona żydów , skłonnych opodatkować się 
kwotą 1 funta szt. rocznie na rzecz odbudowy 
Palestyny —  pozostanie tak długo pobożnem 
życzeniem, jak długo zdeklarowanie 1 funta 
szt. na wspomniany cel będzie rzadkim, a  
temsamem wcale nie —  demokractycznym 
przejawem narodowej ofiarności. Ileż to jest

j dziś sympatyków dzieła palestyńskiego, zw ła­
szcza w krajach masowego osiedlenia żydow ­
skiego, dla których 45 zł. rocznie —  przy in­
nych niemniej ważnych społecznych zobowią­
zaniach, —  to kwota, którą bez trudności ofia­
rować można na ołtarzu umiłowanej przez się 
sprawy? A  zreszaą pocóż mnożyć nowe Fun­
dusze, jeżeli Keren Hajessod, ów  wykładnik 
przynależności do A. Ź., przewiduje jako m i­
nimum opodatkowania na cele palestyńskie, 
kwotę 6 dolarów, a więc prawie równą stawce 
propóhówaiiej przez Sprincaka?

Tak więc wniosek Sprincaka nie prowadzi 
do pożądanego celu. N ie jest on realny rów ­
nież ze względów zasadniczych. Dopóki bo­
wiem  nie zdobędziemy serca Żyda, nie zdoła-* 
my również otworzyć jego kieszeni. Jedynie 
przez trwałą, konsekwentną na współczesnych 
metodacli opartą agitację zdołamy powiększyć 
szeregi A. ż .  Pochłonięci walką ze zewnęrz- 
nym wrogiem, a w  większej jeszcze mierze z  
partyjnem zacietrzewieniem we własnym obo­
zie, zaniedbaliśmy w  zupełności ten front na-' 
szej pracy sjonistycznej. Należy pamiętać, iźi 
zasada demokracji nie polega na masowej 
ideowej wspólnocie, ile raczej na indywidual-- 
nem przejęciu się jej duchem, na należytemt 
uświadomieniu sobie je j istoty i zadań. N a ­
wet gdyby się nam udało zwołać sejmik przy^ 
jaciół Palestyny, czy też z  czteroprzymiotni- 
kowego prawa wyborczego powstałą konfe-, 
rencję członków A. Ż., wszelki trud okaże się 
bezcelowym, jeżeli tak delegaci, jakoteż i wy-i 
borcy będą przedmiotem, a nie podmiotem te-* 
go „emokralyczn£go“ ruchu, będą siedzieli na 
wozie, który kto inny ciągnie a nie będą siłą! 
wóz poruszającą. Demokratyzacja A. Ż., po­
większenie je j  szczegółów, usprawnienie j e j  
działalności, aktywizacja je j członków może 
się jedynie dokonać na zasadzie sjonizacii 
życia żydowskiego, na zasadzie przyswojenia 
sferom na wpółzasymilowanym przekonania, 
iż w  obecnej sytuacji żydostwa stanowi Pale­
styna jsdyne rozwiązanie kwestji żydowskiej 
tak pod względem gospodarczym, jak i spo­
łeczno-kulturalnym.

Inż. B. Zimmermann

Dr. Sbiels o ostatmem zarzą­
dzeniu rządu palestyńskiego

L o n d y n  4. 6. ŻA T . Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby gmin poseł pułk. Hovard Bńry 
zwrócił się do podsekretarza stanu Dra Shiel- 
sa z zapytaniem, jakie kroki rząd zamierza 
przedsięwziąć celem niedopuszczenia do w zro­
stu liczby bezrolnych Arabów w  Palestynie. 
Dr. Shiels odpowiedział, że zgodnie z  punktem 
12-tym listu gremjera MacDonałda do prezy
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denta Weizmanna z dnia 13 lutego br., w y ­
dane zostało w Palestynie rozporządzenie, ma. 
5ące na ceiu ochronę dzierżawców rolnych i 
strzeżenie ich praw. Z c?:w;!ą powołania do

życi^ organu do sprawowania władzy w gra­
nicach. szemytc óia rozwoju Palestyny zapro­
wadzona będzie scentralizowana kontrola nad 
wszeikiemi trnozakejami rolnemi w  kraju.

Zg o n  eks-kceia Husseina
J e r o z o l i m a  4. 6. Ż A T .  D z iś  rano  zm a rł 

\v A m m n n ic , s lo iic y  T ra n s jo rd a n ji ek s -k ró l 
A ro b ji Ilu ase in , o jc iec  k ió ia  H edżasu  Ibn  Sau 
da i k ró la  F e jza in . E k s -k ró l U ussein  zo>lał w 
roku  r m  in tern ow an y ' p rzez  A n g lję  na C y p -  
prze, skąd w  roku  u b ie g ły m  p o zw o lo n o  m u w y

jechać do Transjordanji. E ' ' r-król Hussein, 
klóry przez pewien czas był także kalifem mu 
zułmańskim, pochowany będzie w  Jerozoli­

mie, dokąd przewiezione być mają jeszcze 
dziś jego zwłoki. Zm arły król liczył 75 lat.

W  d r o d z e  d o  C h e q u e rr?
(Teiegrau. własny „Nowego Dziennika")

B e r l i n  4. 6. (S ch ) K a n c le rz  dr. B ru en in g  
1 m in is te r  sp raw  za g ra n ic zn ych  dr. Curtius 
w y je c h a li  dziś  z C u xh aven  na parow cu  „H a m  
Ł>urg“  do A n g lj i .  P rz y b ę d ą  on i ju tro  w  po łu - 
dn i3 do S ou lh a m p lon , skąd udadzą się do C h e- 
qu ers  ja k o  gośc ie  a n g ie lsk iego  p rem je ra  M ac 
Donalda i m in is tra  sp raw  za g ra n ic zn ych  H en  
dersona.

Niemcy nie spodziewaią się dużo 
po konjerencji w Chequers

W i e d e ń .  4. 6. P A T . W  sprawce w izy ty  w  Che- 
Ouers otrzymuje ,,Neue Freie Presse“  z niemieckich 
kół dyplomatycznych następujące informacje: Ini­
cjatywa do tej w izy ty  w yszła  od Hendersona. 
Rząd angielski pragnął skłonić Niemców do zaniecha 
ima żądania, co do 100 proc. rozbrojenia, innych 
pańs ti î, gdyż żądanie to unie es tw loby konferencję 
roabrcieniową. Po  wyłonieniu się planu urna i celnej 
zażądała Francja odroczenia w izy ty  niemieckiej w  
Cheąners. Niemcy zgodziły  się na to odroczenie, jed 
nak zażądały, by oprócz rozbrojenia omówiono w 
Checąiers także f kwestję reparacyt Rzad angielski 
zgodzi! się na to. Francja odnosi się jednak 1 dziś

jeszcze z największą nieufnością do wizyty niemie- 
ck ejL W  Berlinie twierdzą, że Frai cja oświadczyła  
w Londynie, iż nie rozumie eełu wizyty w Cheąuers, 
skoro w  Genewie było dość sposobności do om ówię  
nia sprawy repar2cyjne|, w Berlinie zaś dał iząd  
francuski do zrozumienia, że do omówienia sprawy  
reparacyj jest miejscem odpowiedniejszem nie Lon­
dyn, lecz Paryż, ponieważ Francja jest tą sprawą o 
wicie więcej zainteresowana, niż Anglja; Francja po 
siada też środki, by wpłynąć czynn e na rozwiązanie 
zagadriePS reparacyinego. W  tych warunkach nie 
spodz/ewają się niemieccy mężowie stanu, by uzyska
li w  Cheąuers rewizję planu Younga, lun coś podob 
neg<'. Pragną orii tylko w Cheąuers przedstawić tru-d 
ną sytuację gospodarczą Niemiec, o czem zagranicą 
u,ie w ędzą. Narazie nie ma rząd niemiecki zamiaru 
zażądać moratorjum iub rewizji planu Younga. G dy 
by Niemcy zwróciły się. również z taką propozycją 
do Ameryki, otrzym ałyby odpowiedź odmowną. W  
Berlhae sądzą, że w n.osek rewizji miałby w Amery 
ce w eksze widoki powodzenia, gdyby krok taki u- 
czynir.ny zustał wspólnie przez Anglię. Francję. W io  
chy i Niemcy. B y łby  to sukces konferencji w Clie- 
ąuers, gdyby iząd angielski zgodził się na narady z 
Franci a. Wiochami i Ni emir mi. co do wspólnego po­
stępowania w sprawie reparacyj.

Do 1 lipca Meti zaliferescwaie państwa
złożyć oświadczenia w Haefze

w sprawie proiektu niemiecko-austriackiei unii celnej
W i e d e ń .  4. 6. P A T . Stały m iędzynarodowy try  

buria! w  Hadze zakomunikował rządow i austriackie 
mu, że został on w ezw any przez Radę L ig i Naro­
dów  do wydania niezwłocznie opinii o prawnej zgod 
oośoi protokołu niemiecko-austj,racki.ego z 19 marca 
ł>r. z postanowieniami art 88 traktatu pokojowego 
Vf Saint Germain i z protokołem genewskim z 4 paź 
daierniką 1922 r. Wedlle uchwały prezydenta między 
narodowego trybunału, w  Hadize z 27 maja br. są 
wszystk ie państwa, które związane są traktatem 
pokojowym  w  Saint Germain, albo protokołem gene 
wtsk m z 4 października 1922 r.. jakoteż państwa sy - 
graata-ine protokołu ni emi e-ck o -aust r i a oki e g o z 19 mar 
ca br., uprawmtone do wręczenia m iędzynarodowe­
mu trybunałowi w  Hadze uwag pisemnych, lub u- 
sitaych w  tej sprawie. Wspomniane państwa zostały

zaproszone, by najdafej do dnia 1 lipca 1931 r. przed 
stawały pisemne swa e stanowisko trybunałowi mię 
dizynpiodowemu w Hadze. Te państwa, które uczynią 
zadość temu żądaniu będą uprawnione także i w  
czas.e ustnych rozpraw, które prawdopodobnie 
rozpoczną się 20 lipca br. przedstawić swój pogląd 
co do sytuacji prawnej. Rząd austriacki zakomun ko 
w ał trybunałowi międzynarodowemu, że wniesie w  
ciągu przepisanego terminu pisemna opinię i że przed 
stawi na ustnej rozprawie swoje zapatrywania. Rząd 
a ust. r. teki zakomunikował już Stałemu Trybunałow i 
sprawiedliwości M iędzynarodowej, że zamianował 
sw o :m przedstawicielem prof. zwyczajnego na uni­
wersytecie w Bonn dra Eryka Kalif marona. któremu 
.pow erzył obronę stanowiska austriackiego przed 
m iędzynarodowym Trybunałem.

Hydroplan-olbrz) m „D0X“ uległ katastrofie
(Telegram własny .Nowego Dziennika")

E o n d y n  4. 6. (L )  Olbrzymi wodnopłato- 
wiec „Do X “, który już od jesieni ub. r. leci 
Kapami z Niemiec do Ameryki Południowej 
i niemal na każdym etapie ulegał wypadkom, 
ft w  Lizbonie omal nie spłonął doszczętnie, 
dziś ponownie uległ wypadkowi. Rozmiary

dzisiejszej katastrofy nie są jeszcze znane. 
Wiadomo tylko, że „Do X “ wystartował dziś 
rano z wysp Zielonego Przylądka do Rio de 
Janeiro i po przebyciu 60 kBm. spadł do mo­
rza. Na miejsce wypadku wysłano statki ra­
townicze.

Piorun uderzyłW z bierniki naftowe w Ru munji
B u k a r e s z t  4. 6. (R ) Podczas gwałtow- 

lej burzy, jaka szalała wczoraj ponad Bacau 
5 okolicą, uderzył piorun w  zbiorniki naftowe, 
w następstwie czego nafta zapaliła się i rozla­

ła się w  szerokim promieniu tworząc jedno 
morze ognia. Pożar trwa w  dalszym ciągu. 
Istnieją obawy, że w  płomieniach zginęła wię 
ksza liczba osóL zatrudnionych w  zakładzie.

Spłonęło 95 budynków
! W a r  s z a w a . 4 . 6 .  PA T . W czora j popołudniu, na 
jjrsedniieściai miasta Turzyska. w  pow iecie kiowel- 

wybuchł gwałt owa y pożar, który wskutek sil

I nego wiatru rozszerzył się tak gwałtownie, że w  cią 
gu dwóch godzin s tra w i 95 budynków mieszkalnych, 
55 sr-odół, inwentarz żyw y  i m artw y. Straty wyno 
szą około 350.000 zł W ypadków  z ludźmi nio było. 
P rzyczyna pożaru narazie nie u s t a la ,

Przy rozpoczynającem się zwapnieniu iuMky& krwio­
nośnych użycie naturalnej wody gorzkiej „Franciszkę* 
Józefa" prowadzi do regularnego wypróżnienia i obni­
ża wysokie ciśnienie krwi. Żądać w apt. i dragerjach.. 
p  i g g  wiru, iin ia» m i — — — — — mmm

Sesja Sejmu w sierpniu iub 
wrześniu?

W  Sejmie po dwóch dniach ożywienia, spo­
wodowanego zebraniem klubu BB  i referatami' 
ministrów zapanowała we środę zupełna ci­
sza. Zdaje się, że dt» połowy sierpnia nie na­
leży się spodziewać w  Sejmie większego zgro­
madzenia. W edle obiegających pogłosek w  
drugiej połowie sierpnia lub na początku wrze 
śnia przewidywane jest zw ołac ie  nadzwyczaj! 
nej sesji Sejmu.

Samobójstwo naczelnika straży; 
sejmowej

(Telefonem od naszego korespondenta)
W a r s z a w a  4. 6. (S in ) Dziś nad ranem z a 1 

uważono w  holelu sejmowym, że otruł się we- 
rcr.alem naczelnik straży sejmowej p. K arbów  
ski. Desperata przewieziono w  ciężkim stanie 
do szpitala. Zostawił on kilka listów, adreso­
wanych do w p ływ ow ych  polityków. Przyczy-* 
na zamachu samobójczego nie jest narazie w y  
jaśniona. P. Karbowski, oficer rezerwy, pełnił 
obowiązki naczelnika straży sejmowej od po­
czątku kadencji obecnego Sejmu, tj. od pół 
roku.

B. PO SEŁ SA W IC K I I TO W A R ZYS ZE  
—  UNIEW INNIENI —

Proces przeciwko D. postowi Adolfow i Saw ickie­
mu fStr. Chłopskie) i iego towarzyszom  partyjnym ' 
Torebce, Ciurach owi,, Kuleszy i Kruszewskiemu, o - 
sikarżrnym v> podburzanie tłumu przeciwko policji 
na w.ifccu w  Knyszynie w listopadzie r. 1929, zakon 
czy i nę w B alymstoku wyrokiem  uniewinniającym 
wszystkich oskarżonych. —

 o§o-----

Dalsze kredyty Al ed’tanstalt
W i e d e ń  4. 6. P A T  Urzędowo donoszą: 

Związek austrjackich kas oszczędności posta­
nowił udzielić Auslrjackiemu Zakładowi K re­
dytowemu nowego kredytu w wysokości 50 mi 
ljonów szylingów na G miesięcy. Za  kredyt 
len objął rząd porękę, jako ręczyciel i płatnik.

W i e d e ń  4. 6. P A T  Minister spraw wewnę 
trznych dr. W ink ler wygłosił na zgromadze­
niu stronnictwa chłopskiego przemówienie, w  
którym ostro wystąpił przeciw kapitalistom au 
slrjackim, którzy przez wycofanie swoich 
wkładek z Austrjackiego Zakładu Kredytowe­
go postawili Auslrję w nader ciężkiej sytua­
cji. W yco fa li  oni w ciągu kilku dni 400.000.000.! 
szylingów. Odnośnie do polityki handlowej za 
znaczył minister, że w  nadchodzących tygod­
niach rozpoczęte zostaną rokowania z 5 pań­
stwami, mianowicie: W iocham i, Czechosłowa 
cją, W ęgram i, Polską i Jugoslawją.

Ku biegunowi północnemu
L o n d y n  4. 6. P A T  Odpłynął stąd do Prin - 

cetown „Nautilus" eskortowany przez torpedo 
wce i hydroplany, żegnany ogłuszającym ry­
kiem syren wszystkich statków, znajdujących 
się w  porcie.

* R O M K A  TE LE G RAF ICZN h

M o s k w a  4. 6. (R ) Wczoraj rozpoczął się 
tu trzeci kongres bezbożników. W śród wielu 
deugatów zagranicznych czy.my udział w kon 
gitsie bierze niemiecki lekarz i dramaturg dr. 
Friedrich W olf, autor głośnej sztuki teatral­
nej „Cjankali*.

N o w y  J o r k 4. 6. (R ) Amerykański sekre­
tarz stanu Stimson wyjeżdża na dwumiesięcz­
ny urlop do Europy. Stimson, który wyjeżdża 
z małżonką, udaje się najpierw do Neapolu, a 
po zwiedzeniu Włoch, uda się do Francji, 
Szwajcarji i Niemiec. Podróż jego ma charak­
ter czysto prywatny. Dzienniki utrzymują je­
dnak, że z rozmów prywatnych Stimson bę­
dzie pragnął wyrobić sobie pogląd na obecne 
stosunki europejskie i kwestję rozbrojenia.
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Htemey, a przyjaźń francusko-polska
,4 >>utscih© Aigemeime Zeitung'-, organ niemfe- 

-dkiego nwst-er.stwa spraw zagrańi'C,zinycJi, w  mi 
m erze z  Zieloinych Świąt puibkkuje pod p o w yż ­
szym nagłówkiem szeroko zakreślony artykuł, 
nzaica ą,cy Suiop światła na sposób, w  jaki ,.ofi­
cjalna Niem cy" wyobrażają sobie przyszłe ir  
kisztaitowanie są  stosunku między Rzeszą a 
Połską- Oto zasadnicze w y w o d y  t-ego artykułu: 

^Ugiiuintowaua na w iekowej tradycji uczuc 
przyjaźń francusko— polska polega obecnie tak­
że na wspólnej obawie przed rewanżem niemie- 
cJdm Za pokój wersalski. Mimo to poroztismiene. 
między Niemcami a tymi dwoma sąsiadami jest 
możkwe, o  ile oyi sami zechcą złagodzić w rogie 
swoje stanowisko wobec Rzeszy. Przy jaźń  frsm 
•susko— pilska przynosi korzyści przeważnie 
tylko Franicp. Polska bowiem w  przyjaźni tej 
w idz: głównie ochronę przec-w atakowi niemie- 
ckiien.u- Z obaw y  zaś przed tym atakiem Polska^ 
la rozkaz Francji i jako jej dłużnik zbroi się w 
mierze, przekraczającej siłę finansową kraju. — 
Otóż to zbrojenie jest zbyteczne ponieważ Niem 
cy nie są zdolne, am/i też nie mają zamiaru na­
paść na Polskę. Niemcy dążą jedynie do słusz­
nej ( r ) rewia*’ granic wschcdnich i do usunięcia 
korytarza polskiego- Z tego celu nigdy nie zre­
zygnują.

Miimo to porozumienie między Niemcami a
Polską byłoby możliwe. Gospodarczym potrze- 

J bom b'oiw iem Polsk' wolne porty w  Królewcu, 
Gdańsku i Szczecinę stanowczo lepiej by słu­
ż y ły  niż zagrożona wciąż, przez żyw io ły  Gdy- 
ii.a wspólność interesów gospodarczych jest 
rzeczą absolutne możtliwą. Niemcy, Austrja i 
Polsua m ogiyby razem stanowić centra śro-uko 
w o-europe jsk iego  tery tor jum gospodarczego.

Zbadawszy bez uprzedzeń położenie swoje, 
Polska musiałaby rbóść do przekonania, że przy 
jaźń Francji posiada dta mej wartość tylko do­
póki oną sama. nie do jd ze .do  porozumienia z 
Niemcami. W  chwntfi, gdy Polska zrezygnuje z 
roli strażaka franousk ego na Wschodzie i poro­
zumie s'ę z Nemcami co do odstąpionych tery­
toriów i co do mniejszości naroaowyięih, zniknie 
dla mej zmora niebezpieczeństwa niemieckego- 
W  Furope wschodwej nastąpi w ów ezas pokój 
(polityczny, —  a dzisiejszej wodnie celnej ustąp 
miejsca wzajemność gospodarcza. Narazie jed­
nak. r.te widać znaków, któreby wskazywały, 
źe Polską źamierza opamiętać sie i przyjaźń 
francuską zamienić nu niemiecką. D la te g o  też 
beczka prochu na Wschodzie europejskim pozo 
staje nada! otwarta".

Prasa, żerująca na sensacji. —  Kontrola opinji nad wym iarem  sprawiedliwości. —  Afera 
W hllaęeW  —  Nabożeństwo na intencję oświecenia duszy sędziów. —

W  żadnjon chyba kraiu na świecie nie jest 
tak niebezpiecznie być zbrodniarzem jak w 
Ąngłji. Geograficzne położenie Ang lji  jako w y ­
spy umożliw ia policji prace, pozartem ustawo­
dawstwo angielskie nie zna zbrodni z namięt­
ności dla której we Francji ukuto termin 
„crime passioner\ Z tych powodów widoki 
mordercy angielskiego, by ujść cało ze życiem, 
są stosunkowo dość nikłe. Król rzadko leż 
czyni użytek z przysługującego mu prawa ła­
ski. albowiem minister spraw wewnętrznych, 
któremu przysługuje w  tej sprawie prawo ’ni- 
e jaty wy, starjc na stanowisku, że jak długo 
nie zniesiono kary śmierci, należy ją w yko- 
rywać. Tam, gdzie ni? istnieją dostateczne 
m otyw y do ułaskawienia, nie powinno się 
przeszkodzić w ym iarow i spraw ie d b w o ś n  T a  
władza nad życiem i śmiercią oraz len obo­
wiązek okrutny odmawiania prośbom rodzi­
ców i krewnych delikwentów skazanych na 
śmierć, ciąży jak zmora na duszy każdego

„home secretary“ rządu angielskiego.
Jest więc rzeczą zrozumiałą, że w Angljt 

powstały też bardzo silne tendencje, zniesienia 
kary śmierci. Gdy Part ja Pracy doszła do 
wiadzy, przeciwnicy szubienicy uznali, że nad 
szedł moment odpowiedni, by uśmiercić karę 
śmiepch MacDonałd powołał też do życia ko­
misję dla zbadania całej tej sprawy, ale oka­
zało się, że lewe skrzj^dło komisji w ypow ie­
działo się wprawdzie /a prowizorycznem znie­
sieniem kary śmierci na przeciąg pięciu tat, 
ale w  ostatnim momencie prawe skrzydło 
opuściło komisję, tak, że sprawa pozostała da­
lej w  zawieszeniu.

Zdaje się, że zwolennicy i przeciwnicy ka ­
ry śmierci mają za sobą dość zwarte obuzy, 
ale żadna ze stron nie ma przewagi. P rzy ta ­
cza się też w  Anglji znane już argumenty pro 
j contra. A wiec jedni odrzucają karę śmierci 
jako nieludzką i nie prowadzącą do celu, a 
drudzy podkreślają moment odstraszający ka­

ry śmierci. Pozatem są w Anglj. dość Ti^cn; 
jeszcze echa purytanizmu domagającego ,ię 
„oka za oko". Opinja kraju jest -jednak' zgo­
dna przynajmniej w  oburzeniu nu prasę że­
rującą \vlaśnie na tego rodzaju aferach kry­
minalnych. jeś li  w Ang lji dojdzie kiedyś do 
zniesienia kary śmierci, bezsprzecznie wielką 
zasługę mieć będzie ta bulwarowa prasa co­
dzienna...

Trzeba tylko w dzień egzekucji przejść się. 
po ulicach Londynu. Na wszystkich rogach 
miastach wiszą wywieszki Lej prasy, donoszą­
ce o „ostatnich minutach mordercy" albo „o 
jego drodze do szubienicy11, A  .gdy- .się weźmie 
gazetę do ręki, w idzi Się też fotograf je ofiary, 
oraz czyta się rozmaite w yw iady z matką, ko­
chanką lub żoną. Odrazu rzuca się w oczy, że 
prasa wyzyskuje tylko dla swych celów tra- 
g :d je  człowieka na śmierć skazanego.

Prasa broni się przeciwko tym zarzutom 
powoływaniem się na to, że gazeta tylko to 
przynosi, czego publiczność szuka. Nie można 
je j nawet odmówić pewnej racją albowiem 
przeciętny Anglik  bardzo żywo zajmuje się 
wszysikiemj temi aferami kryminalnemu., 

, Wszędzie dyskutuje się niezwykle intenzyw- 
* nie o nowych mordach, a ta intensywność 

przewyższa znacznie zainteresowanie, jakie 
m y w  Europie okazujemy tego rodzaju afe­
rom. Dlatego trybunały stoją niejako pod kon­
trolą publiczności. N ie ly lko zbrodniarz ale i 
sędzia ferujący wyrok odpowiada przed opi-^ 
nją publiczną za swą działalność.

W  ostatnich miesiącach można się było prze 
konać jak lud w  Anglji, czuwa nad w ym ia ­
rem sprawiedliwości. Gdy stracono Foxa, któ­
ry  udusił swą matkę, zwłoki oblał naftą i je  
podpalił, nie odezwał się żaden głos protestu, 
Natomiast bardzo mocno protestowano przc- 
c>wko straceniu Rouze‘a, który zamordował 
jakiegoś człowieka, by dostać sumę ubezpie­
czeniową. A  prawdziwa burza protestów zer- 
wrala się, gdy skażam na śmierć 52 lata liczą- 
cego agenta ubezpieczeniowego W allace ‘a, za­
sądzonego z powodu zamordowania swej żb- 
ny. Panią W alłace zamordowano w moment 
cie, kiedy mąż je j wezwany telefonicznie w y ­

szedł z doąm. W alłace nie mógł udowodnić, 
kto właściwie do niego telefonował, tak, że 
istniało podejrzenie sztucznego alibi. Z  dru* 
gioj strony żadnej nie ulegało wątpliwości, i e  
W alłace długie lata żył ze swą żoną w  naj­
lepszej zgodzie, źe żadnych nie m iał kłopotów 
malerjuinyeh i z innemi kobietami nie utrzy­
m yw ał żadnych stosunków. Także koledzy 
biurowi wystaw ili mu najlepsze świadectwo. 
Opinja publiczna pytała, jakie m otyw y  mógł 
mieć 52-letni człowiek, by spokojnie namor­
dować swą żonę? Gdy więc trybunał zasadził

rnan

W szelk ie prawa zastrzeżone - 
Księgarn ia T  Diamąąd, K raków
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T r a g i c z n e  , i ; ^ ; y c i e  p f f r r i t i  p a n r f ó y
P rze ło ży ł M arceli Tarnow ski

P rzez to właśrTc zwycięstwo, jeśli się nie mylę, 
autorytet jego w yrósł do tukegc stopnia, że  mógł 
sw oje- publiczności kazać tańczyć —  tak tańczyć.

Zdane to proszę rozumieć dosłownie; a spowodo­
wało to pewnego rodzaju rozpaasn e, jakiś chaos 
umysłów o północy, ,iak:ś pijany zanik wszelkiego 
Krytycznego oporą,, k tóiy tak długo okazywany byt 
wpływowi: tego nśemjega człowieka.

Comtawda o osiągu ęoie tego zupełnego władztwa 
ciężko musrał walczyć, f to przeciwko zaciętości 
owego młodego pana rzymskiego którego przekora 
mora,na mogła się stać niebezpiecznym dtia tego 
władztwa przykładem publicznym

Ale cava-Mete znal się właśnie doskonałe na • waż­
ności przykładu, a bedac dostatecznie mądry, aby 
obrać jako punkt ataicu miejsce najmu ejszego oporu, 
rozpoczął orgię taneczna od owego słabewuitego i  
podatr eg'o jego wpływom młodzieńca, którego już 
"wpierw uczynił szty wnym jak kii/j. Młodzieniec ten, 
gdy 'yłko padł na niego choćby wzrok mistrza, na- 
itychmast podrzucał tułów, jak trafiony piorunem 
przykładał ręce do szwów spodni i wpadał w stan 
'iftctespcś wojskowego sotnnairtbutliamu tak ię  po­

datność jtgo  db wsaeiikiego szaleństwa, jakie by mu 
się oliciało narzucić, zgary  już był; widoczna.

Zdawało się też, że z poddańczoścą czuje się on 
doskinale 1 chętme w yzbyw a się swego żałosnego 
stanowienia o sobie; gdyż co chwila ofiarow ywał 
się jako obiekt eksperymentów j utważał sobie wi~ 
doezK e za zaszczyt, że mógł się okazać w zorow ym  
przykiadem szybkiego tracenia przytomności i wolł.

I teraz wszedł na podium i wystarczyło jednego 
tylko ś wiśni ęcie szpicrutą w powietrzu., aby na roz 
ka,z ;ava ker a począł tam na górze tańczyć „step", 
tp znaczy w rodzaju szczęśLwej ekstazy, z zam- 
kniyiemi oczyma i kołyszącą się głową, miotać chu­
de kończyny na wszystkie strony.

W/docznie było to wiulJką przyjemnością, a nie­
długo u wiało, jak przybyły obok niego jeszcze dwie 
osoby jeden skromnie i jeden elegancko ubrany 
m łodoemec. którzy po obu jego stronach w ykony­
wali taniec „step". ' - '

W  :e j właśnie chwili zgłosił się pan z Rzymu ) za­
pyta- przekorn e, czy cavaliere podejmuje się i jego 
nauczyć tańczyć, naw et gdyby nie chuiał.

—  Nawet -gdyby pan n:e chciał! —  odpowiedzią? 
CitpTk tonem, którego nigdy nie zapomnę.

Giagię jeszcze słyszę w  uchu owo straszliwe 
„Anehe se non vuole>!“

I wtedy zaczęła sie walka.
Citp l̂/la, w yp iw szy znowu kieliszek koniaku I r 

palowszy św ieżego papierosa, postawił Rzymianina 
gdziiieś w  środkowem przejściu, twarzą do drzw i 
wyjść-owych, sam stanął % me jak iem oddaleniu za 
n.rr i lwisn«ł batem rozkazując zarazem;

—  B a ła !
Przeciwnik jego n'e po-miisizył się.
—  Balia! .—  powtórzył cayaliere stanowczo i 

prztyknął pałou-mi, ■ i , ■
W idać by ło ; jak młodzieniec pomazał szyja w  

kołti"*:irzyk!u ; jak jednocześnie jedna z jego rąk. unio­
sła s-ę. jedna z jego pęt skierowała się na#*? 
wnątrz. ■ _ _

Ale takie oznaki drgającej poikusy, oznaki, Ictdrę 
to s ę wzimaomiały, to znowu były tłumione; — były 
jedynym rezultatem pitzez dłjg-i czas.

W szyscy rozuimlęli, że tuta i pokonać trzeba było 
niezło mmi decyzję stanowczego oporui, ■ hero-ozną 
wytrwałość; ten- dzielny człowiek chciał obronić 
honor człoiwjeczeńsiLwa, di gał, ale nie tańczyli, a pró­
ba przeciągała się tak dalece, że oaval ere był zimM'- 
szony podlfieliiić sy oją uw-ag^; od czasu do ,c-asu  
zwracał suę kiu scenie i podrySłnją'C37m tam ofiarom. 
Wym: t łtuijąć ku uiłfi sizp'oruta, aby je utrzymać w  
karności, nie' omtesźknjąc jwzjtem przemawiać' na­
wiasem do pubt czwoścł i douczać jej. że ci" rozba- 
wie.n; ludzie nie bęaa potem ydłczwwałi naimmeiszeso 
zmęczenia, choćby najdłużej nawet tańczyli, gdyż 
nśe on; to właściwie azywą. ale on.

Po.em wpił znowu wzrok w  kark Rzymianina, 
aby pazałamać upó<r woli, która sprzeciwiają się. je­
go panowaniu.

Widziano, jak woła ta pod ciąpdemi jego atakaibi 
i nieuetanuemii okrzykami poczynała się chwiać, te 
silna wola, —  patrzano na to z trzeżwem 'zaintere­
sował 'em, nie wolnem od uczuciowych domieszek, 
od ubolewania ' okrutnej satysfakcji. (C 4 B,),
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na śmierć oskarżonego, ogarnęło ludność praw  
dziwę oburzenie. Urządzono nawet w  Liver- 
poolu, gdzie Wallace mieszkał, publiczne na­
bożeństwo, w którem zasyłano modły do Bo­
ga, by oświecił duszę sędziów trybunału ape­
lacyjnego. Instynkt ludowy miał rację, trybu­
nał apelacyjny zniósł wyrok śmierci. W allace 
wrócił natychmiast do swej pracy, a jegc ko­
ledzy zebrali sumę potrzebną na opędzenie 
kosztów.

W allace przepędził sześć tygodni w  celi 
przeznaczonej dla skazanych na śmierć i był 
bliskim szubienicy, gdy odzyskał swą w o l­
ność. W  Izbie gmin minister spraw wewnętrz 
nych wyrazi* swe ubolewanie, że prawo nie 
daje mu żadnej możności, by w  jakikolwiek 
sposób naprawić krzywdę wyrządzoną czło­
w iekow i niewinnemu. W allace nie nadarmo 
jednak cierpiał, sprawa jego jest bowiem je­
szcze jednym argumentem przeciwko karze 
śmierci.

List z  Tarnowa
Zlot organizacji Hanoar Haiwri. —  Akcja na rzecz 
Kerea Hajesod. —  Walne Zebranie Mierach*. — Ze 

spraw miejskich.

IW niedzielę dinia 24 z. m. odibył się zlot trzech 
gafflów organizacji m łodzieży Hanoar Haiwri, a mia 
owwtirie tarnowskiego, dębickiego i jarosławskiego 
Ponad 300 członków ' członkiń w zięło udział w  z lo ­
cie, Z ramienia Rady Naczelnei przybyli na zlot kle- 

s rown/k kibucui w  Petach— Tikwa, tow. Dr. J. Ohren- 
stejo, Dr. J. Franci. Mgr. Steiger i Ch. Fuss. Zjazd 
o tw orzy ł tow . Zeichmer, poczem tow. Dr. Ohrenstein 
w ygłosił referat o  problemach palestyńskich, Nastę­
pnie cdbyiLi tow . Dr. Frand i Mgr. Steiger pogadanki, 
poruszajcie aktualne problemy ruchu. Popołudniu na- 
sifcąfprio otwarcie w ystaw y Hanoar Haiwri- W  otwar­
ciu w z.ą ł udział tow. Dr. Jehuida Wileński. Zagaił 
sekretarz okręgu tarnowskiego, tow. Zechner, w ita­
jąc 1 czule zebranych gości. W  serdecznych słowach 
w yrazili radość z  okazji urządzeni i a własnej w ys ta ­
w y  tcw . J. Neiger imieniem komitetu, lokalnego Org. 
Sjodsktei, tow. Dr. Jehiuda Wileński oraz tow. Fuss 
imieniem Rady Naczelnej w g . Hanoar Haiwri. Wikoń 
c y  przemówił tow. Bienenstock imieniem tarnowskie 
go gniazda. P o  wysłuchaniu przemówieeń nastąpi o 
zwiedzanie w ystaw y. W ystaw a organizacji jest w y - 
JBtoiem kiiikuflTwiesdęcznyioh pTac i dzięki bogactwm eks 
ponatów cieszy sic ogrorrmem powodzeniem. P ier- 
twiazy pokój obejmuje dział harc er siki. drugi propagan 
idę fwnduslzów larodow ych . archiwum gniazda i w y ­
da wrtobw.a ruchu, a trzeci i najładniejszy obejmuje 
dztlął robot kobiecych., laubzegowy, malarski, deko­
racyjny, w itrażow y i fotograficzny. Wspaniały tort, 
będący pracą jednego z członków organizacji, ofia­
row ało  gniazdo swemu zasłużonemu prezesowi pa- 
Sronato, tow. Drowi S pa nu owi. W ystaw ę uzupełnia 
aparat radljowy, W ystaw a jest tłumnie zwiedzana 
przez społeczeństwo żydowskie.

Rozpoczęta w  ubiegłym tygodniu pod kierow.nl- 
cłfewem tow. Dra W ileńskiego i dyr. Finkelstelna ak­
cja na rzecz Ker en Hajesod postępuje w  raźnem tern 
pto naprzód i dała nadspodziewanie dobre w yn ik i — 
T o w  Dr. Wileński w ygłosił z okazji swego pobytu 
n nas w  sali Stów. Kupców nader ciekawy referat 
na temat „Krym., Argentyna i Palestyna". Dla prze­
prowadzenia akcji na rzecz Keren Hajesod ukonsty­
tuował się specjalny komitet zbiórkowy, złożony z 
'delegatów wszystkich ugrupowań —  pod kierowni­
ctwem  tow. Dra Spanma.

Onegdaj odbyło sie W alne Zebranie org. Miizrachl. 
Zebranie otw orzył tow. W . Go et z! er, składając ob­
szerna sprawozdanie z działalności ustępującego za­
rządu. Nad sprawozdaniem wyw iązała się obszerna 
dyskusja, w  której zabrali głos tow. Kurz, W . Goet­
el er. ScMpper. Fessel Gersten, Z, Goetziler, Ola s- 
Becik : Weissman. W yrażono podziękowań;e tow. Be 
okowa. opuszczającemu nasze miasto, za owocną pra 
cę tw» rzecz Mizrachii. Do nowego wydziału zostali 
wyb-r.ni: tow. Brach I., Bursztyn A., Engelberg L., 
Fabiar I., Finkelstein 1., Gersten C . Leibel D., Qoet- 
zler W ., Komreich M , Kurz I.. Markus M.. Neusitadt
I., Schneider B.. Trinczer P.. W eis er A. L.. W eiss- 
man M.. Gaerzner T.. Kleinbendler I.. Schipper S., 
StiegFtz M „ Glas J. 1 Weissman T.

Szekilowa komisja wyborcza, mająca się zająć przy 
gotowaniem i przeprowadzeniem w y b o ró w  na kon­
gres, p/konstytuowała się następująco: Przewodni­
czący Dr. Chomeł (stam— sjoniści), zastępca prze­
wodu. Grertner (Mlzrachi), sekretarz Streim (Poa- 
Te!— Sion), członkowie: Dr. Spam  (stam— sijoniści), 
Dr. Felg (Hitacbdut) i W eil (rewizjoniści).

Ukazał się drugi numer gazetki 3-ciej klasy g^mn. 
Safa—Berrnra, zaw ierający w iersze i oipisy oczinŁów 
i wazem**

PRZEGLĄD GOSPODARCZY

D racjonalny ri
W  „N ieuwe Rotterdamsche Courant" znany 

ekonomista szwedzki prof. Gustaf CassM pu­
blikuje pod powyższym nagłówkiem szeroko 
zakreślony artykuł, którego zasadnicze w y w o ­
dy brzmią, jak następuje:

Świat cały cierpi obecnie z powodu n ie iów - 
noiniernego rozdziału kapitału, stanowiącego 
niewątpliw ie ważny czynnik w gospodarstwie 
światowem. U jawnia się ta nierównoinierność 
przedewszystkiem w  różnicy między krajami 
hogatszemi a uboższemi, powtóre zaś w rzu- 
cajrcem się w oczy szczupłem zaspakajaniu 
stałego zapotrzebowania kapitałowego. Pozo­
staje ono w  jaskawem przeciwieństwie do 
nadmiaru kapitału na rynku inweslycyj krót­
koterminowych.

Otóż utrzymywanie stałego kursu walut jest 
niezmiernie utrudnione, jeśli uprawnione za­
potrzebowanie kapitału niektórych krajów  

nie może być normalnie zaspokojone. Zado­
mowione zaś obecnie zużytkowanie w ie l­
kich kapitałów w  form ie krótko-terminowrych 
pretens3 ĵ do obcych krajów  naraża banki 
emisyjne na niepotrzebne trudności. Tak ie ak­
tywa bowiem są zawsze potrzebne do finan­
sowania handlu międzynarodowego. Jeśli zaś 
następuje ich gromadzenie ponad miarę odpo­
wiadającą temu celowi, to powstaje niebezpie­
czna sytuacja. Banki emisyjne powinny by 
także w  interesie swych rynków wewnętrz­
nych starać się o wy miarę kapitałów krótko­
terminowych na długoterminowe.

Trudny len bezwątpienia problem jednak 
może być rozwiązany, gdyż istnieje odpowie­
dni na to sposób. Należy sobie tylko uprzy­
tomnić, że sytuacja obecna jest wynikiem  
czynników iracjonalnvch. które konjęcznie 
w inny być usunięte. W śród  nich zaś na jw aż­
niejszą rolę odgrywa nieodpowiednie ocenia­
nie poszczególnych krajów pod względem kre­
dytu na jaki zasługują. Objektywne zbadanie 
stosunków w  tych krajach wykazałoby, że 
widoki na intratne inwestycje absolutnie nie 
uzasadniają stosowanych obecnie różnic w  sto 
pach procentowj^ch od udzielonych kredytów. 
Ta  nierówność warunków kredytowych w o- 
stainich latach spotęgowała się jeszcze odkąd 
Ameryka ograniczyła swój eksport kapitału.

Powitać przeto należy, że w  ostatnich cza­
sach w Szwajcarii i w  Holandji powołano dc 
życia instytucje dla międzynarodowych inwe- 
stycyj kapitałowych. Nie mogą one jednak 
wystarczyć, ponieważ prawdziwą pomoc dać 
mogą tylko organizacje na znacznie szerszą 
zakrojone skalę. Z projektowanych takich or- 
ganizacyj wym ienić należy przedewszystkiem 
projekt gubernatora Banku Anglji Normana.

W  związku z kupnem autobusów miejskich u inż. 
Land a u.a w  Krakowie miał magistrat ponieść ol­
brzym ie straty, dochodzące do 160.000 zł. Magistrat 
przesłał bowiem iinż. Laudauowi weksle prolonga­
cyjne, noe 'odebrawszy poprzedurch. Inż. La.ndau pu­
ścił obieg wszystjęe- weksle. Magistrat przesłał 
również inż. Laudauowi autobus do skraplania ulic, 
celem naprawy. Inż. Landa u motor spieniężył, a 
obecnie stoi autobus w  Krakowie —  bez motoru.

W  sali Rady Miejsk.ej odbyło się zebranie praco­
wników mleisiklcth, na którem uchwalono założyć 
protest przecinko 15 proc. Tedukcii plac, przyczem 
wysłano specjalną delegację do p. komisarza Mar- 
szałkowlczja, celem przedłóż en a mai uchwalonych 
w  tym kierunku rezoilucyj.

K ierownictwo państwowej fabryki zw iązków azo­
towych w  Mośdoach urządziło dla personalia fabry­
cznego uroczyste święto pracy, na którem w ręczo­
no zasłużonym robotnikom specjalne odznaczenia.

Komisja cennikowa postanowiła1 po dłuższej dys- 
Ikasiji podnieść ceny chleba oraz mięsa cielęcego, w o 
łow ego i w ieprzowego.

Na ul. Mościckiego rozpoczęto prace przy budo­
w ie drogi Tarnów— Ghystzów— Mościce.

Niadizorea drogow y Gaczoł Hieronim został z po­
wodu mieostrożnej jazdy szofera przejechany przez 
samochód i W  ciężkim stanie odwieziony <k> domu-

Na giełdzie sprzeniew ierzył W o lf Mechel dane mu 
do wym iany 890 zł. i zbiegł w  niewiadomym knerum- 
ku. — jpotocją przytrzymała Józefa Dyndale, który

zdzfal kapitału
Organizacja ta musiałaby oczywiście pozostać 
wać w najliliższym kontakcie z Bankami emi-< 
syjnemi a przedewszystkiem z Bankiem W y- i  
płat Międzynarodowych w  Bazylei. Ta insty-i 
L n ja  ma wogóle dziś obowiązek dokonać nan 
reszęie coś naprawdę przełomowego dla racjon 
naiizacji międzynarodowego rynku kapitała-! 
wego. Konieczne jest atoli, by bogate w  kapi-* 
tał kraje nabrały znowu zaufania do tranzak-* 
cyj kredytowych. Francja niestety wciąż je-* 
szcze zachowuje się powściągliw ie. Na Ame-s 
rykę natomiast można liczyć choćby już dla-< 
tego, że rozpowszechniło się tam już przeko-* 
nanie, iż faktyczna poprawa własnej sytuacjE 
jest możliwa tjdko w  związku z ożywieniem! 
gospodarstwa światowego.

Fakt zaś, że w ielkie kapitały są dziś w  nie-* 
potrzebnej i nienaturalnej mierze używane w  
form ie płynnych aktywów  wym aga jaknaj- 
szybszej przemiany lej form y na stałć inwe­
stycje kapitału.

 O---------

Tani pieniądz, a nędza 
gospodarcza

Berliński „Der Tag “  stwierdza w  artykule 
pod powyższym nagłówkiem paradoksalny 
objaw, iż mimo panującej na całym świecie 
bezprzykładnej depresji gospodarczej, pie­
niądz tanieje uo tego stopnia, że koszty kredy­
tu krótkoterminowego wkrótce wogóle żadnej 
nie będą odgrywały roli. Znamienne jest atolł, 
że jak w  ostatnich dwóch lalach, tak i obec­
nie to stanienie pieniądza oznacza tylko lek­
kie falowanie na powierzchni. Jest bowiem 
faktem dowiedzionym, że na \V>, 2 lub 3% 
otrzymuje kredyt tylko bardzo ściśle określo­
ne koło. należące właściwie do świata banko­
wo- giełdowego.

Schodząc zaś nieco niżej, stwierdzi się, że 
stopy procenlowt idą w górę. Na rynku kapi­
tału długoterminowego i pożyczkowego stopa 
procentowa dosięga już nawet stanu anormal­
nego. Pieniądz dzienny kosztuje ocrywiście 
tylko 3%. ale kredytu o dłuższym terminie 
nie dostaje się poniżej 7 do 8%. (M owa tu 
oczywiście o zagranic", nie o Polsce). Okazu­
je się zatem, ż<* stanienie pieniądza nie dosta­
je się bynajmniej do głębin gospodarstwa, tak 
samo jak spadek cen lw ie j części towarów 
bynajmniej nie wpłynął na giełdy światowe.

Tu też tkwi właśnie przyczyna, dla której 
—  wbrew doświadczeniom dawniejszych k ry ­
zysów —  ani stanienie pieniądza, ani też spa­
dek cen nie mogą przyczynić się do ożyw ie­
nia gospodarstwa.

TO  I O W O

O B N IŻK A  P Ł A C  W  P R Z E M Y Ś L E  F IL M O ­
W Y M  A M E R Y K I następuje jako skutek k ry ­
zysu. W  największem przedsiębiorstwie fil - 
niowem IIollyvvood‘u, „Paramount Corpora­
tion", ogłoszono obniżkę plac dla wszystkich 
pracowników, nie wyłączając prezesa korpo- 
tacji —  A. Zukera. Obniżka wyniesie od 5 do 
25% i obowiązywać będzie do września 1932 
r. Oszczędności z tego źródła mają wynieść 2 
do 3 m iljonów  dolarów.

GRECKA P R A H IS T O R J A  N E A P O L U  zosta 
ła ujawniona przez odnalezienie i odkopanie 
na placu Cavour‘a w Neapolu resztek murów 
obronnych miasta pochodzenia greckiego, jak 
stwierdzili archeologowie z kilku napisów na 
blokach kamiennych.

R O D Z IN Y  Z  N A JL IC Z N IE JS ZE M  PO T O M ­
S T W E M  znajdują się w  Italji, gdzie według 
danych urzędu statystycznego 1.532.206 rodzin 
posiada po 7 dzieci minimum. Rodziny te na­
leżą w  przeważającej liczbie do stanu wło^ 
śęiańskiego.

podczas kłótni krwawo zwńl swą żonę nożem. D y f" 
da Iową odsitawocoo do szjuitaia, a Dyndalę —  do wię 
'*Łrra*.
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Społeczne oblicze Hiszpan^ w cyfrach
Język hiszpański pod względem rozpow­

szechnienia za jm uje trzecie miejsce wśród ię- 
Zysków europejskich. Pierwsze miejsce zajmu 
•Je język angielski, którym włada 183 m iijony 
ludzi, drugie iiiemiecki (91 mC jonów), a trze­
cie hiszpański, którym posługuje się jako ję ­
zykiem macierzystym 80 m Jjonów  łudzi na 
świecie. Sama ludność Hiszpan ji wynosiła 
według spisu z r. 1920 21,3 m iljonów, reszta 
mówiących po hiszpańsku przypada na kraje 
Ameryki Środkowej i Południowej, gdzie 
przez 200 łat istniato olbrzymie hiszpańskie 
państwu kolonialne. Dzisiaj posiada Hiszpa- 
nja następujące kolonje: w  A fryce: l )Marok- 
ko, zajmujące obszar 28,000 km. k>v. i liczące 
830,000 ludności, 2) Zachodnią Saharę, o ob­
szarze 285,U00 km. kw. i 50,00u ludności, 3) 
Gwineę hiszpańską o obszarze 27.0U0 km. kw. 
1 118,000 ludności, oraz 4) W ysp y  Kanaryjskie
0 powierzchni 7000 km. kw. i 458,000 ludno­
ści. Razem więc liczą dzisiejsze kolonje h i­
szpańskie 1,5 mL-jonow mieszkańców i obej­
m ują obszar 367.000 km. kw. Sama Hiszpanja 
liczy, jak wspomnieliśmy, 21,3 m iljonów  m ie ­
szkańców i obejmuje obszar 505,000 km. kw. 
Większość kolonij hiszpańskich stanowią pia­
ski pustynnej Sahary, nad którymi władza 
hiszpańska rozciąga się tylko formalnie i do­
kąd chronią sie buntujące się przeciwko H i- 
szpanji szczepy arabskie R iffenów.

Hiszpanja jest krajem rolniczym, 58,2% lu­
dności pracuje w  rolnictwie, a tylko 14,6% w 
przemyśle i w  górnictwie (przeważnie w  gór­
nictwie). W  handlu i transporcie pracuje 
5,4% ludności, 4,3% przypada na wolne zawo­
dy i urzędy państwowe, około 20% ludności 
nie ma określonego ściśle zawodu.

Wobec tego, żc rolnictwo stoi na niskim po­
ziomie, a 1/5 cześć ludności nie ma ustalone­
go zawodu, rozwinęło się wycliodzlwo sezono­
we. zwłaszcza poprzez oceanu do Ameryki 
Południowej, gdzie w ielkie ferm y zbożowe
1 rolne absorbowały wielką ilość rąk robo­
czych. Emigracja ta zaczęła się około roku 
1890 i w  latach przedwujenn}rch dochodziła 
do 1/4 miljona osób rocznie. Po  wojnie swo­
boda emigracji bardzo zmalała, mechanizacja 
rolnictwa południowo-amerykańskiego, po­
zbawionego przez kilka lat możności posługi­
wania się sezonowym europejskim robotni­
kiem, poczyniło. znaczne postępy, co razem 
odbiło się silnie na liczbie emigrantów, która 
poważnie zmalała, powiększając trudności 
społeczno-gospodarcze kraju.

Słaby rozwój kraju w idoczny jest również 
w słabym rozwoju wielkich miast. W  r. 1920 
(spis ludności), liczyły tylko dwa m u s  la po­
wyżej 700,000 ludności, mianowicie Madryt 
(729.000) Barcelona (705.000), a dwa n * ta 
powyżej 200,000. mianowicie Walencja ( M i  
tysięcy i Sewilla (206.000). Według danych z 
r. 1930 liczył Madryt 800 000, Barcelona
753,000, W alencja  265.000, a Sewilla 214,000 
mieszkańców. Ogółem mieszkało w  tych 4 
głównych miastach zaledwie11,5 miijona osób, 
a więc około 7% Judnnści. Urbanizacja zatem, 
pomimo bogatej historji kraju, poczyniła bar­
dzo małe postępy. (W ioch y  14,2% —  Holandja 
24.2 % ludności miejskiej, a więc kraje, które 
kiedyś wspólnie z Hiszpanja kształtowały 
dzieje świata).

Hiszpanja nie posiada ścisłej statystyki rol­
nej i dlatego wszystkie dane, dotyczące sto­
sunków rolnych maja tylko przybliżoną w ar­
tość. Kataster rolny obejmuje zaledwie 1/3 
kraju i wykazuje na obszarze 17 miljonów ha 
ponad 6 m iljonów  oddzielnych gospodarstw, 
które należą d "  1.200,000 właścicieli. Świad­
czy to o niesłychanem rozdrobnieniu własno­
ści ziemskiej, która ponadto musi pokrywać 
koszty dzierżawy, nie jest bowiem w  rękach 
tych, którzy ją uprawiają.

Potwierdza to statystyka podatku grunto­
wego, która wykazuje następujące grupy: 1)
dochód do jednej pesety dziennie posiadało 
847,548 rolników, 2) do 5 pesetów dziennie —  
147.710, 3) do 8 peselów —  12.368, 4) cło 20 pe­
setów —  9.782 rolników. A zatem z pośród 1,2 
miljona właścicieli. 850,030 należało właści­
w ie do proletarjatu rolnego, posiadającego 
parcele, które nie zapewniały im minimum 
egzystencji.

Statystyka podatkowa wylicza około 10.000 
średniozamożnych właścicieli i około 9,000 
wielkich właścicieli o dochodzie od 8,000 pe­
setów w zw yż rocznie. Obszar zużyty pod 
uprawę zbóż wynosi ogółem 7,2 mil jonów ha, 
wobec 7,7 m iljonów  leżących odłogiem.

Hiszpanja jest najbogatszym w  Europie 
krajem w surowce mineralne. W  Kantabrji i 
Baskonji są złoża żelaza ( i  węgla), w  Katalo- 
nji —  potasu (j węgla), w  Sierra Morena —  
ołowiu, miedzi i rtęci, na południowym wscho 
dzie —  srebra. o łow :u i żelaza. Z iem ia h i­
szpańska kryje w swojem wnętrzu surowce, 
dotąd nieeksplonlowane. o czem świadczy sze­
reg faktów. W  r. 1921 odkryto w Katalonji, 
w* okolicy słynnej jeszcze z czasów rzymskich

GÓry Solnej, w  głębokości 1.600 m. pokłady 
potasu, w  1924 udkryto w  kilku miejscach 
źródła nafly. Wobec lego, że dzisiaj eksploa­
towane kopalnie leżą w pobliżu wybrzeży 
mofckicłl?* wędrują te surowce do zagranicz­
nych hut, a 1yłko cześć ich podlega przerób-, 
ce w  hutach krajowych, głównie w okolicy 
Bilbao. W pływ a na to także brak węgla, który 
się importuje z Angłjj. Ostatnio dla unieza­
leżnienia się od obcego węgla przystąpiono do 
wykorzystywania bogatych zasobów sil wod­
nych, które oceniają na 6 m iljonów koni pa­
rowych, z  czego \V 1928 r. wykorzystywano 
już 1'3 miijony 1T1J. Najbardziej uprzernysło- 
w iona jest prowincja kaialońska, dzisiaj sa­
modzielna republika. Tam rozwinął się prze­
mysł tekstylny, zwłaszcza bawełniany, z 2 m i­
ljonów7 300.000 wrzecion. Istnieje tam rów n ie j 
oddawna przemysł papierniczy, zapoczątko­
wany w  Hiszpanii jeszcze przez Arabów7.

Komunikacja jest bardzo słabo rozwinięta, 
niema np. bezpośrednich poiąyzeń nawet m ię­
dzy głównemi miastami. L in ie  kolejowe są 
przeważnie jednotorowe, pociągi kursują 
rzadko i niezwykle wolno. L in je  kolejowe l i ­
czyły w  r. 1911 14,700 km., a w7 r. 1927 —  
15,800 km Koleje znajduią się przeważnie W 
rękach prywatnych kapitalistów. Ostatnio 
prywatne kapitały zainteresowały się m ożli­
wością rozwoju żeglugi powietrznej, które 
może mieć dużą przyszłość. Uruchom-Onip 
linję Madryt— Bereelona i połączeń ? z Am e­
ryką Południową. T o  samo dotyczy automo­
bil izmu: w  roku 1928 miała Hiszpania 112,000 
samochodów, a wiec prawie tyle co malutka 
Belgja. J. B.

ROZMAITOŚCI

N A JW Y ŻS ZĄ  W IE Ż Ą  NA  ŚW IEC IE  będzie 
budowana przy katedrze Medjolańskiej dzwon 
nica, której wysokość sięgnie 164 metrów* 
Dzwonnica przewyższy o 56 metrów wieże ka­
tedry.

C Z IC ZE R IN  —  PROFESOREM. Były komi­
sarz spraw zagranicznych unji sowieckiej Czi 
czcnn został mianowany profesorem akade-* 
m ji komunistycznej w Moskwie, Cziczerin ma 
objąć katedrę polityki zagranicznej. W ykłady  
Cziczenna mają się rozpocząć w jesieni.

N A JW IĘ K SZY  GMACH PO CZTY  zostanie 
w l rólce otwarty w  Chicago. Budowa tego 
olbrzyma pochłonęła już 21 miljonów dola­
rów7. Now a poczta ma być tak zorganizowana, 
aby w ciągu godziny można było przyjąć i 
wyekspediować 1.200.000 listów i posyłek 
pocztowych.

N O R B E R T  JACQUES

Jubiler oi?ow(afó...
...Pewnego dnia, ieśli już m ów im y o cięż­

kich czasach, przyszedł do mnie pewien pan i 
wyraził życzenie porozmawiania ze mną w 
cztery oczy. Przedłożył mi sznur pereł i zapy­
lał nune, czy można wyjąć irzy perły i zamie­
nić je na fulszjwce w ten sposób, aby oko nie 
fachowca nie mogło się poznać na m istyfika­
cji. Odpowiedziałem mu:

—  Proszę nu wybaczy ', że poznałem pana 
dopiero po perłach, bowiem minęło już bądź- 
cobądź dwadzieścia lat od czasu, gdy pan u 
innie kupił ten sznur.

—  Czy to możliwe? —  zapytał, jakby za­
przeczają c.

—  Tak  jest —  potwierdziłem swoje zdanie. 
Następnie wypłaciłem mu równowartość 
'trzech pereł. Otrzymał przeszło dwa tysiące 
złotych i sznur pozostał u mnie celem prze­
prowadzenia zamiany.

P o  upływie kilku miesięcy pojaw ił się zno­
wu. Oświadczył, że ma pewne objekcje. Te 
trzy perły, acz doskonale imitujące prawdzi­
we, p»u ją mu jednak wrażenie przez swój 
nieco odmienny wygląd. Mozę mniej rzucało­
b y  się w  oczy, gdyby na drugim końcu sznu­
ra symetrycznie również zamienić trzy sztuki. 
' W yraz iłem  zgodę. Potem zaczął pizychodzić 
Systematycznie. N ie  wyrażał już żadnych ob­
ij ekcyj natury -estetycznej, ale poprostu cho­

wał do portfelu otrzymane banknoty, spoglą­
dając dokoła smętnym wzrokiem.

Aż wreszcie nadszedł dzień, w którym nie b y ­
ło już na sznurze ani jednej prawdziwej perły. 
Przygarbił się bardzo, gdy tego dnia opuszczał 
mój sklep. Nie słyszałem już o nim i nie w i­
działem go więcej.

Przed ośmiu dniami jeden z moich subjek- 
tów zameldował mi. że jakaś nieznajoma pra­
gnie m ów ić ze mną osobiście i Lez świadków. 
Poprosiłem ją do swego gabinetu. Była mocno 
zawoalowana. Cechowała ją w ubraniu skrom 
na, ale staranna elegancja, lecz zauważyłem, 
że suknie były mocno znoszone. Nie w idzia­
łem tej kobiecy jeszcze nigdy w życiu.

—  Czy jesteśmy sami? —  zapylała pew ­
nym siebie, dumnym głosem.

Potwierdziłem skinieniem głowy i poprosi­
łem ją, aby mi powiedziała, co ją do m rie  
sprowadza. Zaczęła mówić niepewnie, jąka­
jąc się. Niezupełnie rozumiałem, o co jej cho­
dzi. Czasy... sytuacja... nędza .. przymus.., 
A le w ostał nich czasach my, jubilerzy jesteś­
m y do takich rozmów w cztery oczv p rzy ­
zwyczajeni, wiec wkońcu przerwałem jej. 
wprawdzie niezbyt niegrzecznie, ale bez prze­
sadnej uprzejmości:

—  A  teraz życzy pani sobie, abym je j po 
mógł?

Podniosła się raptownie z fotela, na którym 
| siedziała.

—  Nie przychodzę żebrać! —  zawołała nie

mai, bardzo jiodn econa. —  Tak  źle jeszcze 
nie jest!

Aby ją uspokoić i... mamy przecież sporo 
doświadczenia... aby stłumić w  zarodku zbyt 
nerwowe wystąpienie prosiłem ją, oby mi w y  
baczyła, jeśli m oja  odpowiedź brzmiała nie­
zręcznie.

Oi a jednak nie zwróciła uwag* na m oje
usprawiedliwienie j zapytała mnie z tą samą
dumą w głosie, a przytem obojętnym tonem, 
czy gołów byłbym kupić sznur prawdziwych 
pereł, dając wzamian możliw ie zbliżoną w y ­
glądem imitację. —  Stawia jednak warunek, 
aby trudno było poznać dokonaną zamianę.

—  Zasadniczo można to zrobić —  odpowie­
działem —  ale muszę oczywiście przedtem 
obejrzeć prawdziwe perły, aby stwierdzić, czy 
posiadam podobne do nich fałszywe.

—  Mąż mój kupił te perły u pana —  po­
wiedziała, wyjm ując z torebki dobrze mi zna­
ne puzderko z czarnej skóry.

Serce zamarło mi w  piersiach gdy je u jrza­
łem. I perły, które wyjm owała  drżącemi rę­
kami, były mi dobrze znane. Mimo to przera­
ziłem się, gdy wyjm owałem  z puzderka iał- 
szywy sznur pereł mojego znajomego. Było to 
najnieprzyjemniejsze spotkanie w natrn życiu. 
Rumieniłem się i bladłem naprzendan, nie 
wiedząc co powiedzieć. W idziałem, jak na 
dłoni, smutne, rozbite życie tych dwojga lu ­
dzi. —  Dzięki sznurowi pereł żyl? p ęć lat- 
przyczem żona o niczem nłs wiedziała- Obec
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Śmierć „Króla brylantów”
Umarł na anewry^m serca jeden z  najbo­

gatszych ludzi w  Anglji, król brylantów, Sa­
lomon tfarnato Joell. Wszyscy ulicznicy lon- 
dyń scy znalj MSolly '‘ Joclla, wokoło niego n je- 
gc bogactwa powstawały legendy. K ilka  lat 
temu majątek jego oceniano na 25 m iljonów 
funtów szt., ponieważ jednak ostatnio cena 
brylantów znacznie spadła, przeto w dniu 
śnuerei zamożność „So lly1* liczono już „ty lko” 
na 15 mil jonów.

6b lat łemu Solly urodził się w  nędznej, 
wschodniej dzielnicy Londynu; ojciec jego był 
ulicznym akrobatą i zarabiał bardzo niewiele; 
to też gdy wuj Barnet, brart matki Solly ‘ego 
udając się na emigrację do południowej A f r y ­
ki,, zaproponował ojcu Joell, aby mu powierzył 
los żony i syna, ten z radością zgodził się na 
tę propozycje; tak więc w  1C71 roku sześciole­
tni Solly wyruszył w daleką kilkotygodniową 
podróż w głąb nieznanego dzikiego lądu. 
Szczęście uśmiechnęło się emigrantom; pula 
brylantowe w  Kemberlee zaledwie rozpoczęto 
eksploartować. Izaak Barnet, zm ieniwszy na­
zwisko rodzinne na Barnea Baruato, bardzo 
szybko stał się bogaczem. W ypadek zetknął 
go wówczas z  O H  Rodes'em, który okazał się 
nie zastąpionym wspólnikiem. Pod kierownic- 
ctwem tych dwu energicznych ludzi eksploa­
tacja wkrótce objęła w ielk ie obszary. Jak 
grzyby po deszczu rosły wokół osady, zewsząd 
przybyw ali nowi osadnicy, powstawały przed­
siębiorstwa handlowe i przemysłowe.

Marły Salomon rósł i kształcił się u boku 
przedsiębiorczego wujaszka. Jako dwudziesto- 
leni chłopak stanął już do pracy w charakte­
rze samodzielnego eksploatatora. O latach 
swej pracy w  A fryce  połud. „Solly** nie lubił 
n igdy mówić* Legenda przypisuje mu w ieie 
uczynków nie koniecznie zgodnych z kodek­
sem, jakie m ia ł na tym terenie popełnić. Fak ­
tem jest, że prbzydem Republiki Transwaarl- 
skiej „papa“ Kruger zmuszony by ł go zam ­
knąć W więzieniu i uwolnił go za interwencją 
wszechpotężnego wuja, który groził prezyden­
tow i m łodej republiki, iż zatrzyma wszelkie 
rpboiy i pozbawi pracy robotników, o ile Sa­
lomon nie zostanie zwolniony, A  groźha ta nie 
by ła  bylejaką, jeśli się zważy, iż wówczas 
Barnato zatrudniał 20 tysięcy robotników bia­
łych i 100 tysięcy czarnych.

Solly Joell odziedziczył po wuju cały mają­
tek djamentowy, rozszerzył pola eksploatacji, 
wreszcie stal się faktycznym dyktatorem-mo- 
nopolistą światowego rynku brylantów, Sta­
nął na czele kampanjj brylantowej „De Beers” , 
do której dołączył pierwszą Transwaalską 
Kampanię1*, i w  przeciągu kilku lat został prze 
wodniczącym komitetu „Johnny“  (przedsta­
wicielstwa największych firm  brylantowych

nie 1 to źródło dochodów zniknęło, a kobieta 
nie miała najmniejszego pojęcia o strasznej 
prawdzie.

~  No ; cóż? —  nagliła.
Spojrzałem jej prosto w oczy, zastanawia­

jąc się, czy nie byłoby najbardziej ludzkiein 
wyjaśnienie je j faktycznego stanu rzeczy. 
Jeśli poprostu odmówię, to przecież uda się 
do innego jubilera i usłyszy nagą prawdę 
bez ogródek. A le nie mogłem wykrztusić ani 
s ł i « a .

—  Zdaje się, że pan nie może? —  zapylała 
niemal szeptem. Przez woalke widziałem skie­
rowane na mnie smutne, trwogi pełne oczy.

—  Nie! —  odpowiedziałem niepewnym gło­
sem. Nie mam możliwości zdobycia imitacji, 
przypominającej ten sznur!

Zmęczonym ruchem schowała puzderko, 
skłoniła się i wyszła. Była przytem zgarbmna. 
tak samo, jak jej mąż przed czterema tygo­
dniami. Epilog czytaliście chyba we wczoraj­
szych dziennikach: „Ofiara czasów. Z  głodu 
i nędzv małżeństwo odebrało sobie życie. Pan 
i pani A. ze znanej rodziny szlacheckiej, do­
prowadzeni do skrajnej nędzy kryzysem, któ­
ry niektórym klasom społecznym szczególnie 
dał się we znaki, bowiem ni? potrafiły się one 
przystosować do zmienionych z gruatu wa­
runków życia,..**

w 'Johannesburgu), regulującego ceny świato­
w e  na rynku brylantowym.

Pod  koniec życia „król brylantowy** powró­
cił do ojczyzny osiadł w  Londynie, a śliślej 
w  pięknym pałacyku pod Londynem, gdzie 
zamieszkał wraz z żoną i dziećmi.

Naogół nie był to człowiek szczęśliwy: nie­
jednokrotnie powtarzał znajomym: wierzcie
mi, że pieniądze nic dają szczęścia. Jedyną 
pizyjemnością, jakiej często używał było prze 
glądanie bogatej kolekcji djamentów, p rzy ­
wiezionych z A f iy k i .  Często zdarzało się, że 
podczas większego przyjęcia odwoływał któ­
regoś z gcści na bok, konspiracyjnie wypro­
wadzał go do swego gabinetu, otwierał wielką 
opancerzoną szafę i kazał podziwiać wspaniałe 
okazy diamentów, znalezionych przez siebie 
osobiście Niektóre z tych wspaniałych sztuk 
m iały w ielką wartość (do 100 tys. funtów), lecz 
większość stanowiły niewielkie kamienie; 
przywiązanie więc do n :rh starego „So lly ‘‘ mia 
ło swe podłoże w  sentymencie do „dawnycb 
dobrych czasów” .

Co to les! „rachrfeering”
„Racketeering” —  co oznacza w  ulicznej 

gwarze amerykańskiej szantaż i wyłudzanie 
pieniędzy —  zajmuje w  życiu ekonomicznym 
Stanów pozycję bardzo poważną, jeżeli w ie ­
rzyć komisji kryminalnej stanu New  York, 
która obliczyła wysokość sum „-wypracowa­
ny ch“ przez specjalistów „racketeering” na 12 
do 18-tu m iljonów  dolarów rucznie(l)

Niesłychany wzrost szantażu przypisują w  
p ierwszym rzędzie szmuglowi alkoholu, który 
rozwinął się w  potężną gałąź swoistego prze­
mysłu, zatrudniającego dziesiątki tysięcy lu­
dzi. Na tym gruncie wyrosły praktyki t. z w. 
„gangsterów** , ich band, uprawiających sy­
stematyczny teror. Rozszerzając teren swej 
działalności, bandy uprawiające zyskowne 
rzemiosło szantażu i teroru, przerzuciły się i 
do innych dziedzin, rujnując wprost niektóre 
gałęzie przemysłu i handlu. W  miastach ta­
kich jak Chicago np„ czy Detroit niema pra­
wie przedsiębiorstw, któreby nie opłacały ro­
cznego haraczu, wzan.óan za obietnicę pozo­
stawienia ich w  spokoju przez bandytów, ka~ 

j siarzy, złodziei.

Kom isja  kryminalna N. Yorku  btwieHtttt* 
np„ iż  operujące na giełdzie i w iferacbi 
dowych bandy „zarabiają” rocznie 'dG 400 mjM 
ljonów  dolarów.

„DelroU Free Press” pisze tak o raporcie W m 
m isji: „W ym ien iona przez komisję suma sta-» 
nowi prawie 15% dochodu narodowego Sta-n 
nów Zjednoczonych. Gdyby suma ta mugfeu 
być włączona do normalnego obiegu Iiandlon| 
wego, byłby kryzys zeszłoroczny miał o wieleł 
lżejszy przebieg. Gdyby 12 m ilja rdów  do larów  
znajdowały się w  rezerwie ban kow e j byłybyjj 
Stany Zjednoczone w  roku ubiegłym *w dal-* 
szym ciągu bankierem świata**.

Bezpośrednia akcja władz rządowych prze­
ciwko bandom „Rackeleeis” zawodzi* czegc 
najlepszym dowodem jest fakt, że ogranicze­
nia „rackteering‘u‘‘ spodziewają się p rzy  
stosowaniu specjalnych metod fiskalnych wo-j 
bce bogatych przemytników, szantażystów,} 
szw ;ndlerów etc. W  ten sposób walczy Chica­
go z trawiącą je plagą. Na tę drogę zamierzał 
również wejść New-Jork.

 O---------

O D B IO R N IK I R A D J O W E  W  L O K A L A C H
PU B L IC Z N YC H . W  większych miastach Fran  
cji i Belgji znajdują się lokale, w  ktÓTych 
można słuchać muzyki z płyt gramofonowych. 
Po wrzuceniu określonej monety do automatu 
można z pewnej kolekcji płyt gramofono­
wych wybrać swoją ulubioną i posłuchać mu^ 
zyki.  ̂ ^

Niedawno pom ysłowy kupiec paryski o tw o - ’ 
rzył podobny lokal dla muzyki radjowej. K to  
podczas przechadzki zapragnie posłuchać mu­
zyki lub chciałby się dowiedzieć o najnow­
szych kursach giełdowych, może wstąpić do 
tego zakładu i za minimalną opłatą posłuchać 
żądanej audycji.

E K S P LO Z JA  W  U STAC H  O P E R O W A N E ­
GO PA C JE N TA . W  szpitalu w Birmingham 
dokonywano operacji pacjenta chorego na ra­
ka krtani. Nagłe podczas operacji nastąpił w y ­
buch w  ustach chorego. Jednocześnie uległa 
zniszczeniu aparatura, służąca do narkozy. 
Jak się okazało, wybuch nastąpił wskutek 
uż3Tcia narkotyku złożonego z eksplozywnej 
mieszaniny eteru i chloroformu. Jest to pierw 
szy tego rodzaju wypadek w  piaktyce nai ko­
zy  lekarskiej.

Z d r o j o w i s k a

KRYNICA, — Pensjona: 
..Tcska“ , najle-plej urzą­
dzony paisjOJiat. w  pię­
knem położeniu, świetna 
. obfita kiiichma. ceny 
najniższe. Rendez— voit5 
wytwornego tow arzy­
stwa żydowskiego. T e le ­
fon 54 1512x

RYTRO- urocze letnis-ks 
Dołożone wśród lasów 
nad Popradem. „Espla 
nade“ . Pensjonat-restay* 
rncia Henryka Psperlego 
uruchomiony od dnia 20 
mata b. r. poleca słone 
czn&. piekne pokoje % li­
tr zymairem. Kuchnia wy 
borowa. — Elektryka. 
Jazz— dancing, plaża. —  
W  czerwcu kosztuje po­
byt dzienny, w raz z ca­
lem utrzy maniem Zł. 8 
Za pość el Uczy się oso­
bno. Zgłoszenia przyjrm 
3e Zarząd Peuskmatu — 
Esiplanade" w  Rytrze. 

______________________ 1132*

JORD ANÓW — MALE JG-
W A. Pensjonat Klaphołz 
położony najbliżej base­
nu kąpielowego : kortów  
tennisowycb. Poleca na 
miesiąc czerwiec po zna 
cznle zniżonych cenach, 
piękne, słcusczne poko­
je, z cafodziennem utrzy 
maniem hm bez. Kuchns 
wykwałwia i Tytuaina,

628bp

A L 7 V A T F R S A N A 1  O D I U M
F r e i t Y c s M a u - C ł r O e E . b e B '# ,  C i e c b o s ł o w h c j a

cila chorób w ewnętrznych , nerw owy cli chorób przem iany ma- 
terji oraz dla potrzebujących wypoczynku.

Cudowne położen ie  górskie, nowoczesny komfort, wszystk ie 
pomocnicze środki lecznicze, ceny unrarkoM ; ue. 

L ekarze  naczeln i: Dr. Teodor Werner, Br. Oskar Maut&er.
Na czerwiec ceny szczególnie zniżone.
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>3Ryka Chcm-Farmaceut-oAR KOWALSKI" Warszawa.
WYtTKłEGAi. MLHASUDOWHICTW 
0 P0UGBHEH BttmEHłtt,OPAKOWANIU:

R ó ż n e

N AJPEW NIEJSZĄ loka­
ta kapitału do 100 proc. 
zysku w krótkim czasie. 
Jeszcze kilka parcel od 
80— 130 sążni jest okazy] 
nie do sprzedaniu w zd.ro 
wej okolicy Krzemionek, 
3 minuity od tramwaju. 
Zgłoszenia: P :otr Sala
ul. Bonarka 26 Kraków

858,2

P ŁA C H TY  nleprzemak*. 
ne. płótro żaglowe, im 
tacie skórs do celów au- 
tojjKÓb%Ml h. — oraz 
wsząikie przybory tap>- 
cerskie npleca: Skład dy 
watiów i linoleum Fisch- 
mati, Kraków, ui. Grodz* 
ka 13. 1184x

U N IEW AŻN IAM  zr ib io *
ną ksdążeczkę Kasy CbJ 
rych Nr. 93-30, na nazwi­
sko Wilhelm Maiu. 855g

STO W . Żyd. Słuch. U. J 
..Ogidske” (Biuro Pośre­
dnictwa P racy ) polec 
bezpłatnie kw alifkow a  
nych korepetytorów do  
wszystkich przedmiotów 
w  zakresie szkól powsze  
chnych . średniech, gu- 
wenierów  oraz nanczy* 
cteli języków. Zgłoszę 
nia przyjmuje się w  Ż y ­
dowskim Domu Akade* 
mk^kiim (Przemyska 3 — 
Telef. 107 64) w godz. od 
7— 9 w* ecz. Tamże przy ’ 
muje się zgłuszenia 
demlków. p-cszukującycn 
pracy. IfMflit

LEŻAKI hurtownie, czę­
ściowo Chodniki kokoso­
we, dywaniki, dia pen­
sjonatów na i taniej S k L d  
Dywanów. CeTat, Hal* 
pern, Kraków, uJ. Posel­
ska 18. 1533er:

BRYCZKĘ nową, Ja*sh>j  
aową, jtednoŝ edzeniowat 
na resoradb. okazyjzde 
sprzedam: Walter, Czar 
nowdejska TL
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Ulgowy abonament 
Nowego Dziennika

Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadzamy w  czasie 
do 30 września br. ulgowy lelni abonament udzielając

50*/. z  ceny prenumeraty
Każdy prenumerator może zamówić drugi abonament dla swej ro 
dz*ny, wyjeżdżającej na letnisko. —  Ulgowy aoonament kosztuje 
w na-zrj Administracji zł. 3.30 plus koszta przetylki zl. J‘— . razem 
zł. 4*30 miesięcznie.

Dnia klęska ttiisiy - siyetęstwa Legii
i Garbarni

W  a r  s z a w  a. L e g  ja— W ista  1:0.
L  w ó  W. Ł K S — Lec lija  1:0.
K  r a k ó w . Garbarnia— Polon ja  2:0.
W czo ra jszy  dzień przyn iósł ly lko  3 mecze l i ­

gow e Kon figuracja  tabeli zm ieniła sic lyiko i ie- 
znacznie. W szystk ie trzy  zw ycięsk ie kluby popra­
w iły  swą pozycję, nie tangując jednak leadera i 
w iceleadera, ani leż dwóch outsiderów. W is ła  d o ­
znaje jruż drugiej klęski, w idocznie przechodzi 
m ały kryzys pojubileuszowy, który niechybnie 
wkrótce minie. L e g  ja bije jakoś tego roku druży­
ny krakow skie i ma najw iększe szanse leaderów©.

Garbarnia szczęśliw ie zw yciężyła  w arszaw ską 
Polonję, która w  pierwszych i ostatnich 30 minu­
tach miała przew agę. Gospodarzom w ystarczy ł 
końcow y kwadrans przed p rzerw ą na zdobycie 
dwóch decydujących bramek przez Smoczka i Mau­
rera. Kom binacyjnie i taktycznie lepsza P o l on ja 
nie inog^a złamać św iętynoli lin ij defensywnych 
Garbarni, które nie dopuszczały jej napadu do 
strzału efektywnego. Natom iast atak Garbarni zdo 
byw ał teren i pozycje strzałowe, których z pow o­
du kiepskiej dyspozycji nie w ykorzysta ł na leży­
cie. Na w yższość taktyczną odpow iedzieli gospo­
darze żyw io low em  tempem i o feażyw ną siłą i te- 
mi w a loram i zw yc ięży li, choć nie byli w cale lep ­
szym zespołem. Sędziow ał jak zaw sze n ieprzy­
tomnie i nieudolnie, p. dr. N iedźw irsk i (L w ó w ).

1) W is ła
11. gier.

9
Pkt.
11

Stos. br.
23:11

2) Ruch 8 10 15:8
Ę3) L eg ja 7 10 13:7
4) Polon ja 9 9 19:14
5) W arta 8 8 20:12
6) ŁK S 8 8 16:15
7) Pogoń 7 8 11:14
8) Garbarnia 7 7 8:5
9) W arszaw ianka 7 6 16:22

10) Lechja 7 6 8:21
11) C racovia 8 5 10:22
12) Czarni 7 4 11:19

Turnieje tenntsowe
T U R N IE J  T E N N r o W Y  O M ISTRZO STW O  

L W O W A . W  półfinale pań Pozow ska  (K ra k ó w ) 
zw yciężyła  Orzechowską (L w ó w ) 6:1, 6:4, a Du- 
bieńska (K ra k ó w ) pokonała W eleszczukow ą 
(L w ó w ) 3:6, 6:2, 6:1. D o finału doszły zatem obie 
K rakow ianki, przyezem  Dubieńska pokonała Po- 
zowską 6:1, 6-0. a zw ycięzczjm i rozegrała  nastę­
pnie mecz pokazow y z m istrzynią N iem iecp Ró­
żniczek, która już dwukrotnie pokonała Jędrze­

K a t o w i c e .  4. 6. P A T . Polńcja śledcza w  B iel­
sku cć dłuższego już czasu posiadał? informacje, że 
jeden z praco walk ów  budowlanej firmy drezdeńskiej 
„Wtómann et Dickerhoff11, prowadzącej budowę za ­
pory wodue.j w  Wapiennicy na Śląsku Cieszyńskim, 
wyszukuje wspólników. ludzi pewnych i zaufanych, 
dio podrabiania banknotów. Pogłęb iony w yw iad  i 
obserwacja w  tym kierunku ujawniły konkretne 
przygotowania, nasikutek których w  dn. 24 maja br. 
przystąpiono do aresztowania Siaka Franciszka, pra 
cewnika tej firmy, w  chwili, gdy zamierzał on w y je  
cihać z Bielska do W arszaw y. w  celu omówień'a 
sprawy technicznego wykonania falsyfikatów. W  to

jow ską (n ie w  roku bieżącym ) i uległa je j 2:6, 4;6. 
W  półfinale panów pokonał Hebda łatw o W ęgra  
Balasza 6:0, 6:4, a K o b z  —  Słahla 6:4, 6:4. W  grze  
podwójnej panów do finału doszli llebda— N aw ra- 
til i Z ie h j— Balasz. Ostatni zw yc ięży li 6:2, 6:2, 
10:8. —  W  grze  mieszanej do finału doszli Dubień­
ska— Zichy i  W eleszczukową'—Habda, zw ycięży ła  
p icrw skza para 6:2, 10:8. '

O L B R Z Y M IĄ  SEN SAC JĄ  T E N N IS O W Ą  jest do­
tychczasowy wynik w  w alce o puhar D avisa m ię­
dzy  W łocham i a Czechosłowacją w  Prudze. 
Hecht zdobywca m istrzostwa śląskiego w  K ato­
wicach, pokonał de Stefaniego po twardej w a lce 
6:4, 7:5, 3:6, 8:6 Menzel zaś w yc ięży ł de Morpur- 
ga nadspodziewanie ła tw o 6:3, 6:3. 4:6, 6:2. Cze­
chosłowacja prow adzi 2:0 i zw yc ięży  pra\vdopodo: 
bnie, bo gdyby nawet Ilecht p rzegrał do Morpur- 
ga, co jest pewne, a double Cechów ró w r ie ż  uległ 
W łochom, to Menzel winien zw yciężyć Stefaniego, 
co da wynik 3:2 dla Czechów.

SEKC JA T E N N N IS O W A  M A K K A B I K R A K Ó W  
rozpoczyna w  dniu dzisiejszym  na swoich kor­
tach rozg ryw k i w ew ęlrzne kwalifikacyjne.

JĘD RZEJO W iSKA zdobywa po P aryżu  także 
sukcesy w  Berlin ie na turnieju klubu „R othw eiss11. 
Pokonała p. Enger 6:1, 6:3. następnie w ra z  z Nep- 
pach w  grze podwójnej pań parę Enger— Schringe 
rG:2, 6:1. Natom iast uległa niespodziewanie pnie 
Ilaum ier 0:0, 5:7 

D R U Ż YN O W E  M IS TR ZO S TW A  L E K K O A T L E ­
T Y C Z N E  P O L S K I W  W A R S Z A W IE  

1) A Z S  62 pkt., 2) Pol on ja 50.5 pkt., 3) L eg ja  
47.5 pkt., 4) W arszaw ianka 16 pkt. —  W  biegu 
sztafetowym  3x10000 mtr. popraw iła sztafeta AZSu 
rekord polski, uzyskując czas 7.58.G min

M IS T R Z O S T W A  ZE S PO ŁO W E  W  S Z A B L I ro ­
zegrane w e Wiedniu, zdobyły 1) W ęgry . 2) W ło ­
chy, 3) Niem cy, 4) Austrja. Drużyna polska w y ­
gra ła  z ITolandją 13:3, a Austrja z Holandją ty lko 
lepszym  stosunkiem bramek przy 8:8 pkt. Austrja 
pokonała Polskę p rzy  pomocy sędziów  mieobojek- 
tywnych Dowodem, że w  meczach indyw idual­
nych do półfinału doszło 6 Po laków , a ty lko 1 
Auslrjak. Tutaj sukcesem b y ły  zw ycięstw o Pap- 
peego nad P illerem  (W ęg ry ) i Friedricha nad P i- 
gnołtim  (W łoch y). Także T erlizz i został pokona­
ny przez 3 Polaków .

LEO  J A — O LS Z A  2:1 m istrzostwo k lasy A.
M A K K A B I gra  w  niedzielę z K row od rzą  na boi­

sku ostatniej.

kiu dochodzeń usta Jon o, że Siak byt narzędziem w  rę 
ku k ; ero wnika uej f umy uiż. Bonąrentza. kiż. Bona- 
renlz narzekając bowiem na trudności finansowe, 
spowodowane rzekomo niewypłacas.em robocizny i 
innych zobowiązań tej firmy, zwrócił s ę do Siaka 
z piopiozycją wynaJez-enia ludzi fachowych, zdoi- 
nycn do podrabiania banknotów. Bumarentz zwrócił 
się do Siaka jedynie dlatego, że ten ostatni pracował 
w  f ranie od lat kilkunastu i cieszył się specjał,nem 
zaufaibem firm y OTaz inż. oBnarent/a, a nawet miał 
pewien udział w  przedsiębiorstwie. Nasfcutek decyzji \ 
sędz ego śledczego w  Cieszynie, inż, Bonarentz z ° -  j 
stał arsztowąny i osadzony w  więzieniu śledczem. 1

Biały — królem irurzyfisł;itn
Prasa angielska d>r.osi z Gol i-Ccust-Cańle 

nad Złotem wybrzeżem w o odcrric.cie­
niu pośród dzikich szczaepó* mbrzyńtikicżi Ku-, 
ropę jeżyka, który przebywa lam cd :al 23 * 
zdobył nawet godność króla pbunicma Ltóni. 
Przedzierając się w  głąb iądu angielskiej G w r- 
nei, angielska ekspedycja miernicza spotkała 
w  jednej z wiosek murzyńskich, w  którycżt, 
nigdy jeszcze nie postała noga Europejczyk:* 
białego człowieka herkulesowej budowy o pl> 
wych włosach i brodzie. Człowiek ten okalał 
się W ilhelm em  Knoopem z  W ilh e lm s łm ćn , 
sternikiem niemieckiego żaglowca „Em ilio ", 
w  roku 1004 najechał na ratę podwodną i za- 
tonął. Z pośród 17 ludzi załogi ocalał jedyry; 
Knoop, klóry ostatkiem sił dopłynął do b rz »-  
gu, gdzie omdlałego znalazła młoda murzyn-* 
ska dziewczyna. Przypadek chciał, że dziew­
czyna była córką króla plemienia Buru. Knoop 
został wkrótce królewskim zięciem, a po 
śmierci królewskiego teścia, władcą plemienia 
Buru. Ekspedycja angielska zaproponowała 
Kncopowi odstawienie go do ojczyzny, Knoop 
jednak oświadczył, że woli zostać pośród mu­
rzynów i to nigdy już do Europy nie powróci.

FHozof — burmistrzem
Miasto Ren*«ix  w  U. S. A. słynęło dotychczas s  

lego, i* nsożwa tam było  otrzym ać n iezw ykle ła­
tw o  roorwoł. Ostatnio w staw iło  się ono jeszcze 
bardziej prziez wyltóir prezydenta. G łow ą miasta 
został nd »łiow ic ie  wybrany niejaki K. E. Roberta. 
Podczas w yborów  w ystąp ił on z lapidarnym  pro- 
graniem ; streszczającym  się w  haśle: „D rodzy  o- 
byw alcie, róbcie co wa.ni 'się żywnie podoba, z jed­
nym tytko warunkiem, abyście w aszym i uczynka­
m i nie w yrządza li k rzyw dy współ- obywatelom**. 
W  dnia w yborów  Roberts w ystąp ił na w ielk im  
mityngu z przemówieniom, w  ktorem rozw in ą ł 
szczegółow ą swą tezę. „Absolutna w olność —»  
m ów ił oc —  jest najlepszym hamulcem na w sze ł*  
k iego rodzaju szkodliwe skłonności. Sttasrrowcaaf 
tw ierdzę, że hazard przestałby istnieć, gdyby pra­
w o zezw o liło  każdemu, kto ty lko m iałby ochotę, 
o tw ierać  domy gry. W  ten sposób w edług m ego 
zdania należy w alczyć z pijaństwem; ustawmy nai 
każdym rogu ulicy beczki z najlepszą w isky, zao­
patrzm y j e w  przytw ierdzone na łańcuszku ku­
beczki, umieśćmy nad beczkami napis: „P ijc ie , iteł 
dusza zapragnie, ty lko  nie zab iera jcie w ódki do 
domu*. P ierw szym  skutkiem tego rodzaju rozpo­
rządzenia byłaby doszczętna likw idacja  w szelk ie­
go  rodzaju knajp; któż bowiem  chodziłby do baru, 
aby upić się tam za dirogie pieniądze, gdy może 
osiągnąć toż samo gratis. A  w  ślad za knajpami 
i baram i zniknęłoby wkrótce pijaństwo. Kitóż bo­
w iem  piłby aż do upicia się na oczach wszystkich, 
w  tłumie przechodniów?11

Przem ów ien ie to tak dalece tra fiło  do przeko­
nania w yborców , że Mr. Roberts otrzym ał pięć 
siódmych wszystkich głosów.

LUDNOŚĆ I OBSZAR ROSJI S O W IE C ­

KIEJ. W  dniu 1-go stycznia 1931 r. liczyła
Rosja sowiecka 161 mil jonów mieszkańców i 
21.336.100 km. kw. obszaru. Obecna stolica, 
Moskwa, liczy około 2 3/4 miljonsc mieszkań­
ców. Liczba miast wynosi 698, okręgów w ie j­
skich 69.849. Pod względem administracyj­
nym rozpada się Rosja na 7 republik zw iąz­
kowych. W  obrębie republik związkowych 
istnieje 15 autonomicznych republik, 18 auto­
nomicznych terytorjów.

A P A R A T  DO B A D A N IA  W Y T R W A Ł O Ś C I 
C Z Ł O W IE K A . Leningradzki instytut lotnic­
twa wodnego ukończył w  tych dniach projek? 
budowy wielkiego aparatu, przeznaczonego do 
badania wytrwałości i harlu człowieka pod­
czas lolu powietrznego. Aparat wykaże, jakie 
zmiany przechodzi organizm ludzki podczas 
lclu, i jak w pływają  na organizm zmiany at-

Z A M Ó W IE M A  SOW IECKIE W  HUTACH
SLASKICH------------- ---------------

K a t o w i c e .  4. 6. W obec zerwa n a pertnaktacyj 
sowieckiej misji handlowej z przemysłowcami west- 
fals.it mi o dostawę w iększego tra.'is>portui w yrobów  
żelaznych, zapowiedziany jest przyjazd na Sląsik de 
legam: misji sowieckiej, celem powierzeń la tych za 
mów.en butom śląsiklrn. Narazie brak szczegółów  o 
wysokości zamówień.

Bliższe szczegóły dochodzeń sądowych trzymane są 
narazie w tajemnicy.

szczEićły afery f zbu rzy k ik u tó w
w Bielsku
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PRZE
Skarby zaw arte w  powietrzu

Z powietrza żyć nie można, mówi stara ma­
ksyma. żadna jednak może zasada nie jest 
z punktu widzenia teoretycznego tak łatwą do 
obalenia jak właśnie powyższa. Albowiem w 
rzeczywistości żyjemy z powietrza. Nasz byt 
codzienny zawdzięczamy głównie powietrzu: 
oddychamy tlenem powietrza* energja chemi­
czna1 tlenu zaopatruje nas podczas procesów 
spalania w ciepło, kwas węglowy zawarły w  
powietrzu zostaje przez rośliny rozłożony na 
węgiel i tlen, tak, że wszelkie materjały opa­
lowe, a zarazem i wszelkie produkty, służące 
nam za żywność, ubiór itd., pochodzą w osta­
tecznej konsekwencji z powietrza; źródła, rze­
ki, i morza są zasilane parą wodną powiedzą, 
związki azotowe, stanowiące istotę urodzajno­
ści gleby są niczem innem jak związanym azo 
tem powietrza i powstają jużto podczas wy­
ładowań piorunowych, jużio przez procesy 
biologiczne pewnych bakteryj, zwanych ni- 
tryfikacyjnemi.

Lecz dopiero w  czasach najnowszych nau­
czył się człowiek spożytkowywać skarby powie 
trza na drodze jeszcze innej niż tylko przyro­
dzonej, tak, że w  w ie lk im  przemyśle nowo- 
czesnytn odgrywa powietrze tę samą rolę, co 
inne bogactwa1 naturalne, a więc jak minerały 
lub metale, i bywa na równi z niemi w ydo­
bywane, przy pomocy procesów technicznych 
rozdzielane na części składowe i wreszcie 
przerabiane. W ie le  z  tych składników były  
hawet zgoła nieznane naszym ojcom i dzia­
dom.

Odkrycie t. zw. „gazów szlachetnych" atmo­
sfery, dokonane w  dstatniem dziesięcioleciu 
ub. stulecia było wyczynem naukowym w ie l­
kiej doniosłości, choć nie uświadamiano so­
bie wówczas jeszcze w  całej rozciągłości zna­
czenia tego odkrycia- dla techniki i przemysłu. 
I tak argon, najobfitszy z tych rzadkich ga­
zów występuje w atmosferze w  ilości stosun­
kowo sporej, bo 1%-tu objętościowego. Zalo 
pozostałe gazy szlachetne, które odkryto 
mniejwięcej w  tym  samym czasie, a któremi 
są: hel, neon, krypton i ksenon, znajdują się 
w  atmosferze w  nadzwyczaj znikomych za­
wartościach. Jednak ich rzadkość jest rzeczą 
tylko względną, gdyż n. p. najrzadszy nawet 
z  nich, Ksenon, który choć stanowi za ledw ;e 
0'00O,0fK),000,009~tą część składową powietrza, 
znajduje się w  przeliczeniu na całą atmosferę, 
przecież w  ogólnej ilości około 2 mil jardów 
tonn.

Jeszcze przed niewielu laty zaliczano w y ­
mienionych wyżej 5 gazów jedynie do curio­
sum chemicznych. Nadano im nazwę „szla­
chetnych" dlatego, ponieważ na podobieństwo 
metali szlachetnych zachowują się pod wzglę­
dem chemicznym zupełnie biernie. Natomiast 
ńie unuano wówczas znaleźć dla nich jakiego 
kol wiek zastosowania praktycznego w tech­
nice.

Uzyskiwanie gazów szlachetnych czy nie­
szlachetnych z powietrza odbywa się głównie 
droga skraplania powietrza na ciecz. Aby to 
zrozumieć należy pamiętać, że powietrze do 
pewnego stopnia jest zbiiżOne do ropy nafto­
wej, mianowicie jest ono. podobnie jak ropa. 
mieszaniną węglowodorów, mieszaniną ciał, 
które nie będąc chemicznie ze sobą związane, 
mogą zatem przez wrzenie i odparowanie w 
różnych temperaturach być nawzajem ud 
siebie oddzielane: czynności, które w  technice 
zwą się frakcjonowaną destylacją. W  rafine- 
rjach nafty rozdziela się ropę naftową w apa­
ratach destylacyjnych na1 benzynę, naftę, ole­
je, parafinę itd. Analogicznie postępuje się z 
powdetrzem: Zostaje ono najpierw przy bar­
dzo wysokich ciśnieniach a niskich tempera­

turach skroplone, poczem w temperatura! h 
wrzenia między 180 a 280 stopniem niżej ze­
ra destyluje się poszczególne gazy.

Powietrze skroplone, względnie w formie 
ciała Stałego, wzbudzało, z początkiem bieżą 
cego stulecia jeszcze wielką sensacje, a efekty 
eksperymentalne, jakie można było niem w y ­
woływać, były lak frapujące, że używano je 
niejednokrotnie jako atrakcyj w idowisko­
wych na różnych scenach

Obecnie skrapla się rocznie setki mil jonów7 
tonn powietrza dla ceićw przedewszystkiem 
przemysłowych, a ich dektylaly znajdują się 
już w wielkich ilościach w obiegu handlo­
wym.

Najważn iejszym  z tych produktów handlo­
wych jest tlen, służący ni. m. do spawania i 
cięcia aulogenowego. Ponad 200 milionów me- 
t iow  kubicznyeh tlenu rocznie przepływa obec 
nie lak liczne już dziś aparaty dla spawania i 
cięcia. Skroplonego tlenu używa się tez dziś 
coraz częściej jako środka wybuchowego pod 
nazwą „axy liqu id ‘u“ . Jest nim proszek węglo­
w y napawany tuż przed użyciem ciekłym tle­
nem ■ • tak, iż len now7y ma ter jat wybuchowy 
łączy w sonie niezwykle wielką siłę wybucho­
wy, przewyższającą znacznie nawet dynam i­
tu, z daleko posunięlem bezpieczeństwem w 
użyciu.

Czystego azotu otrzymanego ze skroplonego 
powietrza stosowano dłuższy czas jako gazu 
do wypełniania żarówek wolframowych. M ia­
nowicie ciśnienie obojętnego gazu umożliwia 
doprowadzenie włókna lampki do żarzenia 
w znacznie wyższych temperaturach, czyli 
podnosi jego silę świetlaną bez narażenia go 
na spalenie. Ostatnio stwierdzono wszelako, że 
do pow 3rższego celu jeszcze lepiej się nadaje 
wspomniany na początku gaz szlachetny, ar­
gon, otrzym ywany wyłącznie ze skroplonego 
powietrza i dziś więcej niż połowa wszystkich 
produkowanych lanmek żarowych na świecie 
bywa wypełniana mieszanką gazową argono- 
w7o-azotową. Aby  należycie oceiijć, co takie 
udoskonalenie lampek żarowych znaczy dla 
gospodarstwa światowego, należy zauważyć, 
że lampy żarowe wypełniane gazami p o w y i-  
szemi zużywają wybitnie mniej prądu i że 
świecą znacznie dłużej, niż dawne gruszki 
próżniowe. Samo zaoszczędzanie na prądzie 
jakie osiąga się dzięki lampkom argonowym, 
wynosi na całym świecie rocznie 2K  m iljar- 
da złotych.w

Lumiriiscencja szklanych rurek neonowych 
dla nocnych efektów świetlnych dodaje wiele 
ożywienia i uroku nocnemu obrazowi uliczne­
mu większych miast, stąd popularność neonu, 
drugiego z rzędu gazu szlachetnego, o trzym y­
wanego również z powietrza skroplo­
nego. Czystego światła neonowego, a więc ko­
loru czerwonego, używa się chętnie dla oświe- 
1 lania lotnisk, zwłaszcza podczas mgieł, gdy 
dla celów reklamow 37ch osiąga się różnobar­
wne efekty świetlne przez domieszanie innych 
gazów.

Inny Wreszcie bardzo ważny produkt, jaki 
otrzymujemy z powietrza, to ozon. Jest to wła 
ściwie tlen, szczególnie uaktywniony i który 
dlalego służy jako bardzo energiczny środek 
utleniający zwłaszcza dla celów oczyszczania 
i sterylizacji wody do picia. W  dolnych waT- 
stwach atmosfery ozonu praw ie niema, zato 
v  bardzo wysokich regjonach jest go coraz ob­
ficiej, a w pewnej określonej wysokości zna j­
duje się nawet warstwa samego ozonu. W y d o ­
bywanie ozonu z tego źródła1 na wielką skalę 
jest sprawą jeszcze przyszłości, nafazie produ­
kuje się go z tlenu sztucznie, przy pomocy wy­
ładowań elektrycznych.

Również i pozostałe gazy szlachetne: kryp-1 
ton i ksenon nadają się z korzyścią do w ypeł­
niania lampek żarowych, ha, zostało nawet 
slw ierdzonem,-że przyszłość t. zw. „zimnegu 
światła", czyli światła wysyłanego bez strat 
w fonnic energii cieplnej, *leży właśnie w 
lampkach wy pełnionych jednym z tych ga- 
zósv, t. j. kiyptonem A  zatem z chwilą gdy 
pokonane zostaną ogromne narazie trudności 
dla otrzymywania tego rzadkiego gazu nsl 
wielką skalę, idealnie oszczędnościowe „zimnej 
światło" stanie się faktem dokonanym.

Jak widać z powyższego, znajduje się prze­
mysłowa eksploatacja powietrza m im o wszyst 
ko jeszcze w zaczątkach. W  przeciwieństwie 
do innych bogactw naturalnych, są zapasy po­
wietrza praktycznie niewyczerpalne. N ow e  
drogi dla łatwego a łaniego spożytkowania 
składników powietrza dla celów techniczno-1 
przemysłowych czekają jeszcze swego rozw iąż 
ziania.

OwutleiMk węgla faho 
nawóz sztuczny

Już dawniej przeprowadzono badania, ma­
jące wyświetlić, czy zwiększenie ilości dwu­
tlenku węgla w atmosferze otaczającej rośli­
nę, wpływa pomyślnie na jej rozwój. I okaza­
ło się, że istotnie zwiększenie zawartości tego 
gazu, aż do pewnej granicy, powoduje bu j­
niejszy wzrost badanego indywiduum roślin­
nego. W yn ik  tych eksperymentów zastosowa­
no niedawno praktycznie. Gaz ten, który jak  
wiadomo sprzedaje się dziś w  bombach stalo­
wych, jest mocno rozpowszechniony do w yro ­
bu wody sodowej. W  tej form ie okazał się je ­
dnak za drogim. Ekonomicznem rozwiązaniem 
stało się dopiero otrzymywanie jego drogą 
najprostszą, m ianowicie sjialaniem koksu. Dzie 
je się to w odpowiednim kotle, skąd gazy spa­
linowe, głównie zawierające dwutlenek węgla, 
przechodzą przez zimne pinezki z wodą, gdzie 
ulegają oczyszczenia od skodliwycb dla roślin 
domieszek Stąd rozprowadza się je całym kom 
pleksem rur, ^mieszczonych dość głęboko w  
ziemi, a specjalne odgałęzienia tycli rur roz­
pylają niejako te gazy przy powierzchni z ie ­
mi, czyli je  „gazują". W ażną przy tem rolę 
odgrywają specjalnie ustawione ochrony od, 
wiatru, któryby oczywiście przekreślił cały! 
trud nawożenia.

!fem m  s e u e m i
PIĄ T E K , 5 CZERW CA.

K raków  (312,8) 9,55— 11,20 Transm. z P ra g i cz.: 
rniędzynarod zjazd roln. w  j. polskim  (stres zez.)
11.40 Przegi. prasy, 11.58 Sygnał, Hejnał, 12.10 Gra- 
muf. 13,10 Kom. meteor. 14,50 Kom. gosp. 15,25 
„Skrzyneczk i" — pułk. II. E ile, 16,16 Dla krótko­
fa low ców , 16.30 Gramof. 16,45 D la rybaków , 16,50 
Lekcja j. franc. 17,15 Grarnof. 17,35 „W  kopalniach 
rudy i srebra w e F ran c ji" —  Jan W ik tor, 18 Muz. 
lekka (Percoeu, Rubinów, H ollander). 19 Rozmait. 
kom. sport. 19,20 „M ichał A n io ł" - -  Z. Morańska,
19.40 -rramof. 20 Dziennik pras., 20,15 Koncert 
symf. Filh. w arsz (M ozart, N oskow sk i, Rrubin- 
■tein, C zajkow ski), 22 „K ra j pod narkozą" —  feljet. 

L. Stodolskiegu, 22,15 Gramof. 22,45 Kóm . palie, 
sport. 23 Muz. tan.

Katow ice (108,7) 9,55— 15,45 p. K raków , 13 D la 
dzieci („Jedziem y na w akac je "), 15,15— 18 p? K ra ­
ków, 18 Koncert fortep. Z. D rzew ieck iego, 19 D. o. 
powieści, 19,30 „ Z  p rzyrody", 19,55 Korn sport. 20 
— 23 p. K raków  (m. in. koncerty), 23 Skrz. pocat. 
franc.

L w ó w  (370,8) 9.55-15,45 p. K raków , 15,45 Skrz. 
sport., 16 Grctnof. 16,15, 16,50 p. K raków , 17,10 
P rzeg l. gospod. 17,25 Gramof. 17,35—24 p. K ra k ó w  
(m. in. koncerty).

Sztutgard (360,1) 16,30 Muz. 19,30 Opera Muz.
Rzym (441,2) 12,45, 17 Muz. 20,40 Operetka.
Wiedeń (516,4) 15,20 Muz. 20 Kabaret Muz.
Budapeszt (550,5) i2, 17-30, 19,40, 22,45 Muzyka.
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